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Nienzasadniony alarm. 


Kraków, 20 lipca, 


Qzwartkowa poranna „N. Reforma“ za- 
alarmowała opinię wieścią, rzekomo „z đo- 
brago źródła" pochodzącą, jakoby rząd kazał 
wstrzymać dalsze praca przygotowawcze do 
oddania losów I i Il kanałn na przestrzeni 
Zator-Samborek, zamierzając w konsenkwen- 
cyi odroczyć wykonanie tych robót na czas 
nie ograniczony, 8 to rzekomo z powodn bra- 
kn kredytów. 

Wiadomość, przyniesiona przez „Nową Re- 
formę* polegała widocznie na bardzo podej- 
rzanej i bałamntnej informacyi. Jak się do- 
wiadujemy z miarodajnej strony, przed zam- 
knięciem sesyi parłamentn odbyła się kon- 
terencya prezydynm Koła wraz z posłem Kę- 
dziorem z ministrami — i ustalono szcze- 
gółowy program robót na rok 1912 i 1913, 
Wobec tego było i jest wykluczonem, aby 
rząd mógł przerywać normalny, za zgodą 
Koła Polskiego natalony tok prac kanało- 
wych. 

Jakoż pojawiło się taż rozesłane za po- 
rednictwem c. k. Biara koresp. oficyalne 
dementi alarmującej płotki. Biuro koresp. do- 
nosi, ża „odnośnie do wieści, donoszącej a 
rzekomem wstrzymaniu projekte i operatu 
oddawczego do rozpisania oferty licytacyjnej 
na budowę kanała galicyjskiego na łosach 
Ii I obejmujących 13-kilometrową prze- 
strzeń od Zatora do Kossowy, dowiadujemy 
się, co następuje: Na przestrzeni drogi mię- 
dzy Zatorem a Kossową na losach I i II, 
należy wykonać przed rozpoczęciem właści: 
wych robót kanałowych, przełożenie 
dwóch istniejących linij kolejowych, 
krzyżujących się z kanałami, mianowicie 
Oświęcim-Podgirze.Płaszów i Siersza wodna- 
Trzebinia-Skawce. Przełożenia te wykona 
dyrekcysa kolei państwowych w 
Krakowie, kosztem inndusza budowy dróg 
wodnych. 

Zarządzenia w tym kieranku poczynio- 
na i niebawem rozpoczną się te robo- 
ty. Równocześnie ekspozytura dróg wodnych 
w Krakowie przyspieszy przygotowa- 
nia operatu dla rozdawnictwa robót ka- 
małowych na obu losach tak, aby rozpisanie 
rozprawy oiertowej mogło sią wnet odbyć.” 


Mord policyjny w Nowym- Jorku. 


Jak dokanano mordu? 

Nie chciał płacić więcej haraczu po- 
licyi. — Sojusz policyi ze zbrodnia- 
rzami. 

Dotychczas nie stwierdzono jeszcze sta- 
nowczo, czy Rosenthal został zamordowany 
przez sjentów policyi, czy przez zazdrosnych 
konkurentów, czy też przez takich, którzy w 
domu gry Rosenthala postradali swój majątek. 
Wszystkie te jednak kategorye Indzi miały 


dostateczny powód do złości na Rosenthala, 
== 


Użyjcie, 


Wycieczka nie 


— Powinnai dziecko na chwilę położwć, ba 
inaczej będzie strasznie zmęczone wieczorem... 


— Qhod:, Dzidzi, spocznij chwilkę, żebyś 
sią nie zmęczyła,. 


zielna z dzieckiem. 


SOC 


— Ależ, Dzidzi, mic biegaj tyle, bo się smp 
czysz za nadto! 


— Mi, jak ona biega! Nie będzie się ma- 
ma wcale ruszać, gdy będziemy wracali da 
omu... 


— Nio, Dzidzi, dość już jeżdżenia na o- 
siołku, to cię męczy za nadto! 


Wieczorem przy powrocie do domu. Mama 
i papa (nawet pies!) ruszać się nie moga, ale 
Dztdzi wdrapuje się na siatkę wagonu... 


który złożył przed prokuratorem nowojor- 
skim zeznania w wysokim stopniu kompro- 
mitujące policyc. Rosenthal wymienił przed 
prokuratorem po nazwisku tych wszystkich 
fnnkcyonarynszy, którzy pobierali łapówki, 
dochodzące niejednokrotnie do 500 dolarów, 
od właścicieli domów gry. Zamordowany 
Herman Rosenthal, jako właściciel „renomo- 
wanego“ domu gry, przez dłngi czas opła- 


Ścić i złożył przed prokuratorem doniesienie 
na policyę. 

Od tej chwili Rosenthal nie był pewnym 
swego życia. 

QOnegdaj wieczorem udał się na kolacyę 
do eleganckiej ręstanracyi „Monopol”, polo- 
żonej w najruchliwszej części Broadvayu. 
Gdy siedział już przy stole i jadł podane mu 
potrawy, zjawił się portyer restauracyjny i 


cał haracz na rzecz policy. Glły mimo to; zawiadomił go, że jakiś pan pragnie z nim 


policya nowojorska nawiedzała jego lokal i 
czyniła mu trudności w wykonywaniu jego 


pomówić i czeka na niepo przed lokalem 
Rosenthal wyszedł na ulicę. Zaledwa kilk» 


„procederu“, postanowił Rosenthal się zem-' kroków zrobił, zajechał przed restauracy: 


jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera 


z marką »Elsafluid«. My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, 
orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi i kłóciu w boku ete. Próbny tuzin 5 koron, dwa tuziny 8 kor. 


37% 


60 hal. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya, 


lutiofe j, 
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‘DISI 


jano łąkowe 


0'00—0.0 kor, ziemniaki stołowe 450—65'00 K. Wszystko za 50 kg. loco Kraków, bez opłaty spożyw 


h zwykły 1150—1275 k., groch pastewny 975—1075 k., rzepak zimowy 


cę czerwoną 1 żółtą od 110U—11'55 k, zyto IWlu—it/b k, jęczmień 9.55—1u'4U © 
kukurydzę węgierską nową 000— 0%00 k., kukurydzę rosyjską nową 9'00 — 950 k, 


by pszenne 7:10— 7:20 k., otręby żytnie 740—755 K., omiecicę 8°90 — 9:— ko: 


ch Victoria 1400—1600 k., groc 


000— 0.00 k, otrę 
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gro 
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duży aatomobił na żółto pomalowany, w któ- 
rym siedziało 3 mężczyzn. Nieznajomi zaczęli 
natychniast strzelać z browningów do Ro- 
senthala, który po chwili leżał już bez ży- 
cia ma bruku, przeszyty kilkunastu kulami. 
Zaledwo przeuhodnie mogli się połapać w 8y- 
tuacyi, żółty aastomobil wraz z pasażerami 
znikł za najbliższym zakrętem ulicznym. 

Policya dotychczas nie złapała morder- 
ców. Gazety nowojorskie twierdzą, że za- 
mordowanie Rosenthala była wynikiem zmo- 
wy policy! nowojorskiej z zorganizowaną 
bandą zbrodniarzy nowojorskich. 

Dzisiejsze telegramy z Nowego Jorku do- 
noszą: 

Porucznik policyi Becker, którego zamor- 
dowany onegdaj Resenthał posądzał a to, że 
bierze stałą pensyę z jaskiń gry, i który w 
chwili zamordowania Rosenthala uciekł z No- 
wego Jorku, zjawił się wczoraj u bur- 
mistrza Nowego Jorku, gdzie go przesłu- 
chano. Szczegóły przesłuchanie trzymana są 
w tajemnicy. — Wiadomo tylko, że Becker 
zaprzeczył, jakoby miał co wspólnego ze 
sprawą zamordowania Rosenthala. 

Aresztowany w tej sprawia niejaki Roso 
przyznał, że jechał wprawdzie automobilem, 
z którego padły strzały na Rosenthala, twier- 
dzi jednak, że na kilka minut przed zabi- 
ciem Rosenthala wyskoczył z automobiłu i 
i nie widział wcale, kto popełnił zbrodnię. 

W Nowym Jorku panuje ogólne przekona- 
nie, że policya zna wszystkich sprawców 
morderstwa. 


Oryginalny pogrzeb. 

Wczoraj po poładnin odbył się pogrzeb 
zamordowanego Rosenthala, Orszak pogrze- 
bowy był niezwykle oryginalny. Widziano 
w nim zbrodniarzy wszelkich kategoryj, zła: 
dziei, włamywaczy, oszustów, graczy i t. p. 
obojga płci. W orszaku pogrzebowym znaj- 
dowali się też właściciele wszystkich spelu- 
nek i kasyn, w których uprawia się bazarda- 
we gry. Zjawili się oni gremialnie, aby od 
wrócić od siebie podejrzenie, że mieli coś 
wspólnego z mordercami Rosenthala. 

Ten oryginalny pochód wywabił na ulice 
Nowego Jorku tysiące ciekawych, tak, że w 
orszakn pogrzehawym wzięło udział kilka- 
naście tysięcy osób. Policya z trudem zdoła- 
ła utrzymać porządek, 
i 


Włoskie warunki pokoju. 
Wiedeń, 19 lipca. 


Poseł włoski Cirmeni ogłosił w „N. Fr. 
Prosse" artykuł, w którym wymienia znana 
mu, jak powiada, warunki pokojowe włoskie. 
Włosi żądają przedewszystkiem czy to wyra: 
żnego, czy milczącega uznania swej pełnej 
nieograniczonej zwierzchności nad 
Trypolisem i Cyrenajkq; w tem prawie 
nia godzą sią na Żadne ograniczenie. Nata 
miast nie sprzeciwiają się, by pokój zawarty 
był w ten sposób, iż w samym takńcia poko- 
jowym nie będzie mowy o rezygnacyi Tnrcyi 
x praw zwierzchniczych. Na punkcie zwierz- 
chności Włochy nie uczynią ustępstwa. Na- 
tomiast gotowe są mznać powagę kalifa w 
Trypolisie i Cyrenajce, poręczyć wołność 
muzułmańskiej religii, przyznać Mu- 
znłmanom znpełnie równa prawa obywatel- 
skie. Wlochy godzą się, żeby osobę sultana, 
jako kalifa, wymieniano w publicznych mo: 
dlitwach; poręczają istnienie wszystkich reli- 
giinych tnndacyj; uznają także religijną wal 
ność Sannnsistów, którzy nie nznają kalifa 
w Konstantynopolu. Sprawę odszkodowania 
Włochy rozumieją tak, że Turcya nie chca 


ślą też o kupnie, lecz chcą tylko Turcyi 
piacić wartość dóbr państwowych w Trypo- 
lisie i objąć odpowiednią, na Trypolis przy- 
padającą część publicznego długu. 


Porozumienie rosyjsko- japońskie, 
Nie sojusz tylka entente. — Podział 
Mandżuryi i Mongolii. Ważne 
zmiany w koniiguracyi centralnej 

Azyl. 

Od kilku dni obiegają prasę europejską 
pogłoski o zawartem jakoby przymierzu po- 
między Rosyą & Japonią. Wprawdzie od da- 
wna było już wiadomem, że między temi 
dwoma państwami ongi śmiertelnymi 
wrogami — taczą się układy, mające na ce- 
lu uregulowanie wzajemnych stosunków są- 
siedzkich na dalekim Wschodzie, lecz nikt 
nie przypuszczał, że układy te przyobleką 
sią w kształty tormalnego przymierza. 

Obecnie via Tokio — Petersburg nadchodzą 
wiadomości urzędowe, „prostujące* pierwo- 
tną wersyę o przymierzn a są one tak wy- 
stylizowane, ża w rzeczy samej w całej roz- 
ciągłości tę wersyą potwierdzają, Urzędowe 
to dementi stwierdza, że przymierza nia za- 
stało wprawdzie zawarte, że jednak od da- 
wna toczące się między Rosyą a Japonią por- 
traktacye odnośnie do Chin tak dalece 
już dojrzały, że można mówić o parozu- 
mieniu (niente) między temi mocarstwami. 

Rosya i Japonia poroznmiały sią co do 
podzialu między siebie „sfery wpływów“ w 
Mandżaryi i Mongolii. 

Rosya otrzymuje północną Mandżaryę i za~ 
chodnią Mongolię, Japonia południową Man- 
dżnryę i środkową Mongolię. Prowincye te — 
jak wiadomo — należą do Chin, które je 
doak nie posiadają odpowiednich sił militar- 
nych, aby z bronią w rękn sprzeciwić się ta- 
mu podziałowi „stery wpływów*, jak brzmi 
eufemistyczny termin na określenie brntal- 
nego gwałtn dokonanego obecnie na Chi- 
nach. Bo Mandżurya i Mongolia zostały pra- 
wem pięści oderwane ad kraja macierzyste- 
go i podzielone między dwa zaborcze pań- 
stwa. 

Chiny założą uroczysty protest przeciw te- 
mn gwałtowi, lecz nie na wieła on się przy- 
da, Skoro się zważy, że Japonia pozostaje 
w ścisłem przymierzu z Anglią a Rosya 
z Francyą — nie ulega zatem wątpliwości, 
że mocarstwa te hyły poinformowane o wszy- 
stkich fazach odnośnych rokowań rosyjsko- 
japońskich i że już dawno udzieliły swego 
placet na zabór obecnie nsankcyonowany, 

W konfignracyi centralnej Azyi zaszły za- 
tem doniosłe zmiany. Mandżarys i Mongolia 
razem wzięte pod względem obszaru doró- 
wnnją całej Europie. Są to kraje za- 
gobne w kruszce i lasy, żyzne i urodzajne, 
lecz słabo zaludnione. Obecnie Rosya i Ja- 
ponia wcielają te niezmierzone obszary do 
swoich tarytoryów. Problem „Dalekiego Wscho- 
du“, który do niedawna zaprzątał jeszcze u- 
mysły dyplomatów całego świata, został w 
znacznej swej cząści obeenie rozwiązany przez 
słynną „entente“ rosyjsko-japońską. 
EE, 


r s s 
Zemsta mężów po śmierci. 
Oryginalne testamenty. 

Najnowszy numer francuskiego pisma „Leg 
Marges“ przytacza kilka przykładów w jaki 
sposób mężawie nsiłają zemścić się po śmier- 
ci na swoich żyjących małżonkach. Zaliczyć 
ich trzeba do tych nieszczęśliwców, którym 
za życia brakowało widocznie odwagi, aby 


gwych prowincyj sprzedać, Wło chy nie my przynajmniej przez chwilę nwolnić się z pod 


pantofelka i głośno zapro- 
piero w testamencie wypo- 
wiadają się otwarcie. (Zuchwalcy wiedzą, że 
w chwili, kiedy ich ostatnie życzenia będą 
odczytywane, nie będzie już groźną dla nich 
władza pantofla) Z przytoczonych w „Les 
Marges* przykładów powtarzamy ważniejsze: 

Jeden z testamentów brzmi: „Droga żon- 
ko! Każdej niedzieli (niech-że ci Bóg odpu- 
ści!) wyprawiałaś mi takie piekielne awan 
tnry, że nawet na drugim świecie nie zapo- 
mnę ich. Wyznaczam ci z tego powodn ren- 
tę w wysokości 25 fr. tygodniowo, które je- 
dnak będziesz otrzymywać w poniedziałek, 
Znam cię dobrze żoaneczko i wiem, że przy 
swojej lekkomyślności i rozrzutności nic nia 
będziesz z tej sumy mieć do niedzieli, z cze- 
go się niewymownie cieszą. Będziesz mnsiała 
kochanka przepędzić niedzielę w takim sa- 
mym jak ja spokoju“. 

Inny przykład z „ostatniej woli męża”, 
któremu „ognisko domowe“ srodze musiała 
dopiekać. Napisał: —,Najdroższa! Podczas 
trzydziestoletniego naszego pożycia nia mia- 
łem ani jednego dnia, abyś nie zadręczała 
mię na śmierć przeraźliwie nudnemi opowia- 
daniami, głupiemi anegdotami, niewybredny- 
mi dowcipami i złośliwemi plotkami. Dowiedz 
sią o tam z tego testamentu, którym przoka- 
zują ci 7.500 fr. rocznej renty, alo pod wa- 
runkiem, że będziesz mieszkać razem ze swo- 
ją zacną mamusią, która równie biegle umie 
szermować języczkiem, jak ty, a nawet prze- 
wyższa cią w tym kierankm — odnosisz sią 
zaś do niej z taką samą nienawiścią, z jaką 
gdnosiłaś się do mnie. Nie koniec na tem. 
Kładę jeszcze drugi warunek. Ty i twoja 
mamusia musicie co miesiąc iść na mój grób 
w towarzystwie mojego zastępcy prawnega 
i tam musicie głośno wyrazić głęboką 3 
chę, że zatruwałyście mi codziennie ży 

Pewien znowa młody Amerykanin, prze 
kazał swojej młodej, przystojnej małżonce 
1,500.000 dolarów pad warnnkiem, ża za ka 
żdym razem, kiedy wyjdzie na ulice bcz wo 
alki, albo będzie tańczyć lub uśmiechnie sit 
do mężczyzny, zapłaci 1000 dolarów kary, 
Testament kończył się słowy: „W ten spo 
sób zmarniejesz w przeciągu roku“. 

Testamenty te — to świadectwa niezbyl 
pochlebne dla niewieściegu rudu, 
mm M 


Banyera pana Biegasa. 


Ongi obiecnjący, acz zbyt rozwichrzony 
rzeźbiarz, młody p. Biegas kończy swą ku 
ryerę jako grafoman. Przebywa on w Pary: 
źn — i tam w jednym z prywałnych tea 
trzyków wystawiono jego sztukę pt. „Michal 
Aniol“. O przedstawieniu tem donosi kore 
spondent „Kuryera warszawskiego" co na 
stępuje: „Postać Michała Aniola. w oświe: 
tlenin p. Biegasa, wyszła tak mizernie, że nie 
pomogło oczernianie Leonarda da Vinci i 
Rafaela, nie pomogło skarykaturowanie pa- 
pieży: Juliusza II, Pawła ITI i Marcelego JI; 
na nie nie zdała się sensacya taniego ga 
tunku. Koncept płytki, polegający na zapre- 
zentowanin Juliusza II jako impetyka, roz- 
dającego razy kijem i posyłającegoa Michala 
Anioła.. „do dynbła*, tak dokuczył, ża gdy 
Michał Anioł, po sześciu obrazach, nareszcie 
zaczął konać, na widowni została już ledwie 
garstka męczenników przenudnej próby je- 
neralnej. Na złą, bardzo złą drogę wstąpił 
p. Biegas; czyni wszystko, aby stracić wiarę 
w cudowne pacholęła wiejskie. Swój talent 
rzeźbiaraki p. Biegas marnuje na malowanie 
okropnych obrazów dla „Niezależnych“, na 
pisanie nielogicznych, niegramatycznych ma. 


== = 


drypałów, co więcej, na zdobywanie sobit 


Hotel Francuski 
HOTEL DE FRANCE es 


w Krakowie przy ul. św. Jana I Pijarskiej. Te 


bardzo spokojne, 


w nojlepszom položeniu plant, w pobliżu słacgi kolejowej, Rynku 
qłównego, £. k. starostwa i głównych arteryi miasta, 


Pałażenie 


W każdym pokoju telefon, automatyczny przy» 

rząń do budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apar- 

tamenty familijne, 3 windy elektryczne, Uaccum Cleaner, własna 

pralnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer mgr 

— ski i damski, autogaraż i aułamobil przy każdym pociągu. = 
Ostatni 'uuraz komfortu i hugleny. 
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reklamy zgoła kasztownaj. Ta reklama | 


właśnie, aż nadto często brana przez naszą 
prasę za dobrą monetę — niewoli do pisa- 
nia o sztuce, której należy się tylko miłczą- 
ca uholewanie*. 


Starsi, obrotni mężczyźni otrzymaja zaraz 
zatrudnienie za stałą pensyu. miesięczną. — 
Zgłaszać sią należy w administracy! No- 


win* nl tiertrady 10. 


Tajemnicza strzelanina w Dardanelach. 


Kto strzelał? — Czy bnnt wojsk rządowych? 


Wczoraj doniosły telegramy Biura kore- 
ipondencyjnego, że 8 torpedowców włoskich 
raatakowało Dardanele koło Baikszn-Tepe. 
Forty odpowiedziały na ogień nieprzyjacieleki. 
Dwa torpedowce miały zatonąć, sześć jest u. 
szkodzonych. Rada ministrów, która się na- 
tychmiast zebrała, nchwaliła Dardane- 
le zupełnia zamknąć. 

Szczegółów tego ataku torpedowców do- 
tychczas nie ma, tak, że cały atak przedsta- 
wia sig wielce tajemniczo. 

Źródła włoskie (Ajencya Stefaniego) twier- 
dzą, że tnreckia torpedowce opuściły Darda- 
nele, aby zaskoczyć okręty włoskie. 
Jest możliwe, że włoskie torpedowce wypły- 
nęły naprzeciw, byłoby bowiem nonsensem, 
aby pięć torpedowców chciało wykonać atak 
na Dardanele, Wiadomości z tureckiego źró- 
dła, jakoby dwa włoskie torpedowce zostały 
zmiszczonć, a inna uszkodzone, nia potwier- 
dzają sią, 

Źródła tureckie także utrzymują, że walka 
w Dardauelach została sprowokowana przez 
flotę iuracką, która zaatakowała 
włoskie torpedowce. Walka trwała go- 
izing. 

W Wiedniu natomiast w kołach dyploma- 
tycznych utrzymuje się pogłoska, że w Dar. 
danelach przyszło do bitwy wojsk tu. 
reckich między sobą, mianowicie, ża wy. 


wybuchła walka między wojskami, wiernemi 
rządowi, a wojskami zbnntowanymi: Odgło- 
sy kanonady, jakie słyszano na wybrzeżach, 
miały pochodzić właśnie z tej walki, 

Wiedeńska ambasada turecka otrzyma- 
ła wiadomość o bombardowaniu 
Dardanelów i onszkodzeniu okre 
tów włoskich. Ambasador turecki doda- 
je, ża widocznie flota włoska, która się zna- 
lazła w cieśninie koło Nagara, chciała zasko- 
czyć załogę turecką. 

Ambasador przypuszcza, że noc z czwar- 
tkn na piątek była prawdopodobnie bardzo 
ciemna i że tem tylko trzeba tłomaczyć, iż 
8 włoskich torpedowców mogło się tak zbli- 
żyć do fortów dardanelskich. Mimo to jednak 
koło Napary spostrzeżono włoskie torpedowce 
i zaczęto jaostrzeliwać z dwóch for- 
tów, polożonych na połndnie od Nagara. 
Nagara leży po azyatyckiej stronie odnogi 
dardanelskiej. Forty wspomniane zostały nie- 
dawno wyposażone w armaty najnowszego 
systemu. 

W ambasadzie przypuszczają, że natych- 
miast po ataku komendant floty tureckiej ka- 
zał zamknąć cieśninę przez rzuce 
nie min do morza. Wieczorem jednak 
nadeszły wiadomości, że Dardanele nie są 
zamknięte i ża rząd tnrecki nie powziął je- 
szcza w tej sprawie uchwały. 
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Z krakowskiego bruku. 


Mój przebiegły synek, 
Wczoraj chciałem zbić mego najstarszego 
syna. Chciałem — ale nie przyszło da tego. 
A było to tak. Wracałem w południe z biu- 
ra da domu na obiad. Na plantach spotyka 
mnie jakiś pan o znużonem obliczu i grze- 
cznia mi się kłania. 

— Siaga pana radcy dobrodzieja! — mó- 
wi smętnym głosem—Pan radca już dawno... 
hm!. nie dowiadywał się.. hm!. w szkole a 
swego synka... 

Podnoszę głowę — przedemną stał p, Pio- 
runkiewicz, nauczyciel i wychowawca mego 
najstarszego synka Karolka. 

— Pan profesor wybaczy! — usprawie- 
dliwiam się — Rzeczywiście zaniedbałem w 
ostatnich czasach obowiązku ojcowskiego. 
Chyba nic nadzwyczajnego nie zaszło? 

— Nadzwyczajnego? hm! To zależy.. Sy- 
pek pański codziennie coś nowego panie te 
go.. On mnie jeszcze do grobu zapaknje! — 
rzekł płaczliwym głosem. 2 

— No, cóż takiego? 

— To zdolny chłopak, ala lampart, wisus. 
niech ręka boska brani! Jestem bezbronny 
wobec niego, bo szkoła niestety, nie rozpo- 
rządza należytemi środkami karania (tn n- 
czynił dosadny ruch ręką). 

— Niestety! Prawdę mówiąc, ja, ojciec, 
jestem także bezsilny... 

— O mie! Pan radca może go ukarać... 
Rodzice w tej mierze powinni wyręczać 
szkolę.. Bo w przeciwnym razie alko ja. al- 
bo Karolek musi sią wynieść ze szkoły! 
Tak dalej być nia może!. 

— Cóż się stało takiego? 

— Przedwczoraj wieczór mięliśmy posie- 
dzenie nanczycielskie- na nnagindzenin 


Wszystko jest znikome na tym święcie 


do nabycia w drognaryi Linka ul. Sławkowska, Reifer i Woindling 
ml. Grodzke. Drog. Earak i Sp. ul. Szewska, Drog. ul Karmelicka, 
Drog. Zopotk ul. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia A-B, główny skład. 


Skład apteczn= Sanitas“ Kraków, ul. Długa 18. 


pan radca rozumie: — zasiedzieliśmy się u 
Wenzla nieco dłuż Nazajutrz przytraliło 
zasnąłem podczas lekeyi 
Karolek 
akorzystał z tego, zakradł się na grados i.. 
cały pult powalał mi atramentem... 

Zapłonąłem świętem,  ojcowskiem obn- 
rzeniem i pospieszyłem do domn. Po drodze 
n Reima kupiłem trzcinkę, którą ukryłem pod 
zarzntką, A 

Jak bomba wpadłom do domu. Żonie po- 
wiedziałem o wszystkiem. przyczem wypro- 
silem sobie stanowczo ws: interwencyę 
z jej strony. W pokoja dziecinnym bawiły 
się dzieci. Na mój widok troja najmłodszych 
rzuciło się ku mnie z radością — tylko naj- 
starszy, Karolek, nie ruszył się z miejsca. 
Przecznł grożąca mu niebezpieczeństwo. 

— Loln! Chodźno tutaj — rzekłom siląc 
się na spokój. 

Lecz Karolek 
drzwi. 

— W tej chwili staniesz! — krzyknąłem 
rozkazująco — Ty wiesz jaź o co chodzi”? 

— Tak jest! Tato chca mnie znowu bić! 
— odparł cynicznie. 

— A może wiesz dłaczego? 

— Bo pomazałem nauczycielowi atramen. 
tam katadrą!.. 

— Poczekaj! Dam ja ci za tot. 

— Ależ papo! — usprawiedliwiał się ma- 
ły — To było tylko tak.. dla hecy... 

— Właśnie.. a ja ci tylko dła hecy prze- 
trzepią skórkę.. Chodź tu w tej chwili do 
mnie... 

Naturalnie Karolek nie usłachał. Zaczęła 
Karolek był 


jak strzała pobiegł do 


11 


a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
sek« a K 1:20 i mydła macierzankowego 
Bracha A 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 
trobiane, rozmaite wyrzuty sl 


Tymczasem w jadalni zastałem następującą 
sytuacyę: przed kredensem stał Karolek, 
w ręku trzymał kiłkanaście talerzy z porce- 
lany (kosztowny dar Ślrbny) a na głowie.. 
waze z tego serwisu. Struchlałem. Le- 
kałem się dojść do niego w obawie, by nie 
npuścił kosztownych talerzy... a on, ten azel- 
(1% patrzył na mnie tryumfającem okiem... 

ByluacyB taka trwała dłuższą chwilę. 

— Postaw wszystko na swojem miejscu! 
— rzckłem. 

— A jak mnie tato będzie bił? 

Co robić? Siadłem za stołem i zacząłem 
czytać gazetę.. trzcinkę naturalnie odłoży- 
łem na hok.. sibiłem się na obojętność... Po 
pół godzinie patrzę na Karolka, a on ciągle 
j stai z tulerzami w ręku.. był zmęczony, ale H 
odważnie się trzymał... gnn 

W tej chwili weszła moja żona. Ugarnąw" 
szy syłuacyę jednem spojrzeniem parskuęła IZBY 
smiechem, A śmiech jest zarnżliwy. Wkrótce Vanílawn-przam. 
potem i ja się śmiałem... w Krakowie 

Byłem na tyle słabym. że mu przebaczy- w dniu wyjścia 


łem. W ten sposób się stało, że mego pres- sieje go” Pi 
biegłego synka nie ukaratam.. iei 
Waluty 
Auble papiarnwa 
plaea 25850 


żądają 964:60 
Marh! nimieckia 


mhapa 117:— 
aków, 20 lipya.  żndają 116 
Wielkie regaty wiaślarskie Proh! yapewe 
p paca 96'— 

w Krakowie, Ania BA 


Oddział wioślarski „Sokoła“ krakowskiego Frank. w łach 
roda w dniach 6, 7 i 8 września br. 1e- nłącą 19:— 
y udziałem wszystkich polskich towa: żęlają 1820 


h, Towarzystw takich NA p arjan) 
— Biegów 
ALN płaca 40% — 


żądają 498: — 


8 
rzystw wiosłarsk 
ziemiach polskich jest ogółem 10. 
odbędzie się ośm o trzy honorowe nagrody 


oraz o medale złote i srebrno. 
Miasto Kraków wyznacza jadna nagrodę gemar 


honorową, druga nagrodę honorową daje „Sa- 
kół“, a trzocią nagrodę honorową dajo dele- 1 
gat Fedorowicz. Dietda 
Jedna z tych nagród będzie nagrodą prze 
nośną, do której prawo będzie miało ta zbożowa 
towarzystwo, które z przerwą co najwyżej ` 
jednoroczną zdobędzie ją trzykrotnie, — 
Oddział wioślarski „Sokoła“ z naczelni:  Budaptezt. 
kiem Rogiem na czele gorliwie zajmnie sit Dn, 19 lipea. 
przygotowaniami do regat, szczególniej wy- Tatę ebażowy. 
szukaniem kwater dla nczestników regat, któ: Pazenica na paž- 
rych zjedzie się okoła stu. Wiceprezesnmi dziernik IFBB do 
ko nisyi regatowej są prezes Sokola" r. Tur- 1139; pszenica 
ski i radcy Rowiński i Klomensiewicz. (Og. vs kwiecień 1172 
dzin? wioślarski krak. „Sokoła* obchodzi zn- 47 ALTA Arte na 


5 aździer.od Br? 
raztm we wrześniu dwudziestalecie swe- | 028; owies 
go istnienia — i na pamiątkę tego wszyscy na 2. 917 
uczestnicy regat otrzymają jnbiłenszowe od- do 4 ż p 
znaki. 806 do 697; 

kukorudza na 


Meta do biegów wynosi 2000 m. 
alcrpioń od 8% 
do 8'91; na maj 
Masarze krakowscy organizują wd, 76; 
olbrzymie przedsiębiorstwo] 17: 
Sześciu największych krakowskich ması- a 
rzy z pp. Bialikiem i Sataleckim na czele ma Uoponbienis 
ntworzyła konsorcyom, aby w okolicach Kra- utrr. — Pogoda 
kowa wybudować własną ogromną rzeź n ię piękna 
oraz fabrykę wyrobów masarskich, 
kosztem miliona koron. 
Wielcy ci masarza nabrali bowiem przeko- 
nania, że obniżą znacznie koszta produkcji, 
jeżeli przeniosą sią poza obręh Krakowa i 
wybudują sobie własną rzeźnię. 
Wyliczyli, że opłaty akcyzowe wypadną 
im znacznie taniej, jeźli będą zamiast żywe- 
go towaru wprowadzali do miasta gotowe 


krne czerwa- 


ność nosa i rąk, uchroni skórę od pękania i 
szorstkaści, a dostanie płeć o śnieżnej biało- 
ści jedwabnej delikatności z tego powodu 


mrosza Pania nie nróbułela dłużeń swal ciarałiwaśi 


Tr 


Nowe wagony turystyczne. 


Rozkład 
jazdy. 
zciągi odchodzą 
Ars) 
Do Lwowa: 
14 p Porp. 
45 d. i 
50 d. Gob. 
20 d. posp. 
— d osob. 
50 d. posp. 
— d. osôb, 
38 d osob. 
15 n. miesz. 
11 n. posp, 
- n. osob, 
lo n. osob, 
0 n. osob. 
1a Wiednia: 
5 n. posp. 
34 n. poep. 
$ du posp. 
| d osob. 
1 d. osob. 
i7 d, osob, 
Ò d. posp. 
56 d. osob. 
10 nm. osob. 
6 n osob. 
13 n. posp. 
1-3 n. posp. 
ù w posp. 
* Zakopanego: 
p IHE . wyroby masarskie, nadto oszczędzą 
4i d' osob. sobie znpełnie opłat akcyzowych przy wyro- 
0: d osob. bach, przeznaczonych na ekaport. Również 
Do Wenas; bicie bydła we własnej rzaźni wypadnie im, 
$30 d. osob. ich zdaniem o tyle taniej od kosztów uży- 
130 d. miesz. wania miejskiej rzeźni, że w przeciągu pię- 
140 n. miesz, cią lat zdołają zamortyzować koszta całej 
%0 m. paoe: budowy rzeżni. — Jak słychać, konsorcyam 
76 n osob, masarzy zakupiło już grunta potrzebne pod 
budowę. 
zma Konkurs piękności na Wystawie 
iagi PEE rchit. W niedzielę pospieszą niezawodnie 
lo Krakowa: pą wystawę architektoniczną dziesiątki ty- 
Ze lmom:  gjęcy Krakowian i przejezdnych, bawiących 
sh Hi posp. w mieście i wezmą ndział w zapowiedzianej 
30 d posp, »popmiarnej zabawie". Komitet wystawowy 
26 n, asab, wychodząc z zapatrywania, że w obecnej li- 
Oś n. posp, pcowej porze należy pozostałej Indności u- 
u n: posp. przyjemnić przymusowy pobyt w mieście, 
nao d. osoh. przygotowuje „popularny dzień“. Przygrywać 
140 n. posp. będą dwie orkiestry; przy ich dźwiękach od- 
157 n. osob. będzie się „konkurs piękności* dla pań; na- 
145 d, peab grody przyznane będą w drodze plebiscytu, 
Ea Fy osob 6 karty głosowania otrzymają nezestnicy za- 
45 n. osob. bawy przy zakupnie biletu. Najpiękniejsza 
ZWidun: panie nzyskają nagrody: pierścień brylanto- 
07 n. posp, WY, złotą broszkę i medalion. Urozmaicać po- 
26 n. posp. byt na wystawia będzie: strzelanie z iuków, 
s55 n. parpi amerykańskie „hopła-hopla* i koło djabel- 
ias cH oro Bkie. Dia dzieci przygotowano: wyścigi halo- 
130 d. hab. ników i huśtawki. Wieczorem w teatrzyku ka- 
50 d. osob. baret artystyczno-literacki ze Lwowa. 
<45 d. posp. Legitymacya przez reskrypt monar- 
Id. osa. chy. O adwokata p. Dra Leopolda Caro o- 
TAG on. POSES trzymujemy następujące pismo: „Jako pełno- 
135 n. osob. mocnik p. Kazimierza Przerwy Tetmajera mam 
'98 m. posp. zaszczyt prosić odnośnie do umieszczonej we 
2 Zakopanego: wczorajszym numerze notatki o przyjęciu do 
"06 d. osob. wiadomości, że p. Kazimierz Przerwa Tetma- 
SRR osob. jer, anf wówczas, gdy jego imieniem o legi- 
109 n sob, tymacyę syna jego per rtucriplum principis 
6- d. osob. się starałem ani też później, żonatym nie był. 
Z Wieliczki: Rzecz miała się w ten sposób, że jako peł- 
730 d, miesz. nomocnik pr K. P, T, zostałem przez Sąd po- 
"5 H i, e 
*30 d. osob, 
15 d. osb. 
5 1 czad BANK 


Laliczkowy i Kredytowy 


[Kóniggratzu] 


Záložni ńpórni dstab p Hradci Králové 
Filia Kraków, mi, Wiślna 3 Obok Banku Austrn-Węgier. 


wiatowy w Krakowie uchwałą z dnia 11 li- 
stopada 1909 ustanawiony opiekunem mało- 
letniego' Kazimierza Stanisława i wraz z mat- 
ką dziecka wniosłem do Sądu nadopiekuń- 
czego padania o zezwołenie na wniesienie po- 
dania do Tronu z prośbą a legitymacye te- 
goż mego pupila per rescripium principis. Sąd 
powiatowy w Krakowie jaka nadopiekuńczy 
tą samą uchwałą zatwierdził odnośny mój 
wniosek i akta przedłożył Sądowi krajowe- 
mu. Następnie sprawa przeszła do Sądu kra- 
jowego wyższego, skąd została przedłożoną 
Ministerstwu sprawiedliwości, stamtąd zaś 
przedstawioną zosłała kancelaryi gabinetowej 
cesarskiej. Wreszcie w listopadzie 1910 na- 
deszła da rąk moich uchwała, zawiadamiająca 
mnie jaka pełnomocnika Kazimierza Przerwy 
Tetmajera, że Monarcha zezwolił na akt Jegi- 
tymacyi. Okoliczność, czy ojciec legitymowa- 
nego dziecka jest żonaty czy też nie, nie ma 
zresztą w myśl $ 162 ustawy cywilnej ża- 
dnego wpływu na uzyskanie legitymacyi per 
rescripium principi“, 

Muzyka kościełna na Wystawie. W 
kaplicy pawilonu głównego na wystawie na 
nowo ustawionych organach wykona p. T. 
Flasza w sobotę dn. 20 hm, od 5—6 papol. 
szereg utworów religijnych. Komitet wysta” 
wy atara się o dalszych wykonawców takich 
utworów — aby słale w pewne dnie na wy- 
stawie ad 5—6 popol usłyszeć było można 
muzykę kościelną. Organ wykanał p. Żehrow- 
ski organmistrz z Krakowa. 

„Halka“ po esperancku. Na podstawie 
porozumienia między dr. Hellerem i Komite- 
tem kongresu esperantystów, odegraną bę 
dzie w czasie zjazdu Kongresu -siłami lwow- 
skłej opery „Halka* w języku międzynaro- 
dowym, według przekładu Antoniego Grabow- 
skiego. W paszczególnych rolach wystąpią 
panie: Marynowiczówna (Zofia) i Zacharska 
(Halka), orsz panowie: Munclinger (Stolnik), 
Okońs t (Janusz), Kornażyński i Szulc (go- 
Ście), Paszkowski (D.iemhe), Dobosz (Jontek), 


Rapital akcyjny koron 15,800.000, 
Fundusze rezerwowa H. 2,500 
Stan władsh koron 9,000.080. 


Bani po” 'lnnje wlładhi na kain- 
żeczk za oprocentowaniem pa 
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Kaliski (Góral) i Schmidt, (Dudziarz). Przed. 
stawienie „Halki“ odbędłłe się dwa razy, 
mianowicie we wtorek dn. 15 sierpnia i w 
piątek dn. 16 t. m. 

Dwa napady rabunkowe w Podgó- 
rzu. Przedwczoraj przechadzali się koło fa- 
bryki Libana i Fhrenpreisa na Krzemionkach 
Fr. Wermas, 18 lat z Ludwinowa i St. Woj- 
nar, również 18-letni z Krakowa, w towarzy- 
stwie jakiegoś trzeciego, Śledząc uważnie ka- 
goby można z przechodniów obrabować. W 
pewnej chwili rzucili się wszyscy na prze- 
chodzącą kobietę. Jeden z nich Wermus 
chwycił ją za szyją i począł dusić, Wojnar 
zaś przeszukiwał jej kieszenie. Na krzyk na- 
padniętej zbiegli się robotnicy i rzucili się 
za uciekającemi napastnikami w pogoń. Wer- 
musa, schwytano na ul. Rękawka i oddana 
w ręce policyi. Wermus wydał Wojnara, któ 
rego też aresztowano wczoraj w Ludwinawie. 

Obydwu osadzono w aresztach sądowych 
w Podgórzu. Za trzecim sprawcą napadu 
wdrożano energiczny pościg. 

Drugiego napadu dokonał M. Kondra. Mia- 
nowicie napadł na 18-letnią dziewczynę i 
chciał jej odebrać torebkę z pieniądzmi. Kon- 
drę aresztowana i osadzona w podgórskich 
aresztach sądowych. 

Pożar. Wczoraj popołudniu zatliły się w 
jednem z mieszkań przy ml. Stradomskiej 1 
15 szmaty. Zawiadomiona o wypadku straż 
pożarna wyjechała w sile dwóch plutonów, 
które jednak wkrótce powróciły, albowiem 
ogień był bardza mały i natychmiast go uga: 
szono. Większej szkody niema. 

Pópis wyższej szkoły muzycznej 
Eugenii Rosenberg odbył się onegdaj, przy- 
nosząc zajmująco zestawiony program, wy- 
konany przez uczennice tej doskonałej uczel- 
ni, cieszącej się od lat kilkunastu zasłużonem 
oraz rzetelnie zapracowanem wzięciem. Popis 
podzielona na dwia części; w pierwszej po- 
pisywali się uczniowie i uczennice początko. 
wych i średnich klas, w drugłej wystąpili 
uczniowie w studyach gry fortepianowej da- 
leko poaunięci. — Popisy młodzieży cecha- 
wała doskonała rytmika, celowe użycie pe- 
dalu oraz tormująca się prawidłowo technika. 
Popisywali się tu pp.: Nodzeński, Englówna, 
Leistnerówny, Schreiberówna, Margulies i St 
Górnisiewiczówna. 

Druga część programu, mającego. cechę 
koncertowego już popisu, rozpoczęły pięknem 
adegraniem utworów Świerzyńskiego „ldylla“ 
i „Paraphrase“ na dwa fortepiany pny Hel 
i St Leistnerówny, wywiązując się z zadań 
zadowalniająco. 

Zajmującym punktem programu było też 
odegranie „V. Sonaty“ Webera przez utalen- 
towanego skrzypka p. Szalewakiego przy 
akompaniamencia p. St. Schimitzka. Z kolei 
popisywała mię p. Wanda Suesserówna z u- 
czuciem odegranym „Madrygałem* Floridii 
oraz p. Józet Margulies w wykonaniu „S0- 
naty F-dur* Griega na fortepian i skrzypce 
okazał dużo temperamentu. „Koncert D-mol“ 
Mozarta rozdzielona między dwoje uczniów. 
Część L odegrał prześlicznie p. Ludwik Re- 
ben, część II. zaś bardzo starannie p. Suesse« 
równa. 

Popis osłatnich dwu popisujących sią był 
produkcyą nader zajmującą i obie utalentowa- 
ne panienki, a to p. Ella Brummerówna i Ju- 
lia Dutkowska wykazały nie tylko wielkie 
postępy w technice, lecz wiele indywidual- 
nych zapatrywań na muzyczne przeprowadze. 
nie wykonywanych utworów, Obie też zbic- 
rały najrzęsistsze oklaski. 

Popis zakończona odczytaniem wyniku kon- 
kurau. Nagrodą 1. przyznano S. i H. Leistne- 
równom, Józefowi Marguliesowi i Ludwiko- 


Wypłaca dziennie hez wypowiedzenia 
do tor. 5000; podatek rentowy opta- 
ca Bank z własnych funduszów 


i Flig kupuje ? sprzedzjo różno waluty 
papiery warłościowo, wydaje przeka:y 
Ra znaczniejsze micjwuwchei oraz znła- 

twia wazystkie transakoye bankowe, jak 
najdogodniej, 

s Kantor Wymiany 


Qoduiny rzędowe od 9— (20, popołudzlu od 3—4 
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wi Rebenowi. Druga nagroda przypadła w u- 
dziale pp. Elli i Oldze Brummerównom, Dut- 
kowskiej, Suesserównie i Englównie. 
Pochwałę otrzymała p. Wanda Epsteinów- 
na. Udział publiczności był bardza wielki, 

„Wyjątki operetkowe z melodyami*. 
Wydane staraniem i nakładem pp. Hani- 
szewskiego i Fedyczkowskiego będą niewąt- 
pliwie mile przyjęte przez lubowników lek- 
kiej nuzyki, jako reminiscencye z teatru. Do- 
tąd pojawiło się cztery zgrabne książeczki 
podłużnego formatu, ozdobiona portretami 
wybhitniejszych przedstawicieli naczelnych 
partyj. Książeczki te zawierają najpiękniej 
eze melodye z „Nocy w Wenecji” „Straussa, 
„Wroga Kobiet“ Eyslera, „Cnotliwej Zu- 
zanny“ Gilberta oraz nieznanej u nas ope- 
retki Nedhała „Cnotliwa Barbara”. 

Wydania to przynosi melodye z podłożo- 
nym tekstem, bez akompaniamentu fortepia- 
nowego — i znajdzie niewątpliwie pokup. 
zarówno dla treści jak niemniej dla zgra- 
bnej formy. Sib. 

Międzynarodowa wycieczka da 
Wieliczki. Dnia 13 sierpnia t. j. w trzeci 
dzień obrad  wszechświatowego Kongresn 
esperantystów, uczestnicy kongresn wyjadą 
gremialnia do Wieliczki dła zwiedzenia sa- 
lin. Wieliczka oceniając doniosłe znaczenie 
tej wycieczki dla turystyki, rozpoczęła ener- 
giczna przygolowania na przyjęcie kongresu; 
w tym celu zawiązał się Komitet obywatel- 
ski z burmistrzem dr. Aywasem na czele, 
który powita kongres na dworcu kolejowym 
Miasta będzie udekorowane chorągwiami, 
a Komitet zajmie sią urządzeniem pawilonu 
bufetowego przy wejścia do kopalń, oraz 
bufetów w kopalniach. Równocześnia w sku 
tek staraù Kongresu w ministerstwie skarbu, 
dzięki nader zliwemu poparciu ministra 
Dra Zaleskiego, który uwzględnił prośbę 
Komiteta o wydatne zniżenie opłaty za wstęp 
i światło, kopalnie będą oświetlone według 
I klasy. W cza wiedzania chór akade- 
micki będzie w salinach śpiewał pieśni pol 
skie, oraz gi będzie muzyka salinarna 
Kongres wyjedz Krakowa do Wieliczki 
og. 12 w poud. pociągiem dekorowanym 
chorągwiajai, 

Amatorzy cudzej własności, Doku- 
czyło w upalne dnie odbywać wycieczki pie- 
sza niejakiemu Sikorze i oto ujrzawszy szyb- 
konośny rower w mieszkaniu p. Kriegera, 
postanowił nim zawładnąć. W mgnieniu oka 
postanowienie zamienione zostało w czyn. 
Żądza nabycia porządnej machiny sportowej 
przyprawiła o wielką „nieszczęśliwość” Si- 
korę, który przywłaszczenie rowera przepro- 
wadził ze zdradiną go manipnlacyą. I niedo- 
sziy posiadacz cudzego roweru znajduje się 
obecnia w areszcie policyjnym. 

Aresztowana nocy dzisiejszej drugiego a- 
matora cudzej własności Ejsenberga z 4yda- 
czowa. Ten znowu działał wbrew tenden- 
cyom dni upalnych i skradł w handlu ubrań 
Lehrera przy ulicy Grodzkiej kilka zimowych 
garniturów. 

Składki. Z inicyatywy p. Barutowiczów 
z Podgórza złożono na zakład p. Żurowskiej 
kwotą 56 kor, 34 h. zamiast życzeń z oka- 
zyi zawarcia przez p. Barutowiczów związku 
małżeńskiego. 

Z kroniki żałobnej, 

Bronisław Abramowice z, artysta malarz, 
zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 77. Zmar- 
ly był jednym z pierwszych i ulubionych 
1czniów w „majstersznii* Matejki, gdy tenże 
został dyrektorem krak. Szkoły Sztak Pię- 
knych. 


«Tatry 
widowiska 


REPERTUAR 


Opera. 
i operetka 
20 lipca 
Sobota: 


„Cavalleria 
rusticana“ 


21 1ipea 
Niedziela: 

popaładnia 

„Opowieści 

Hoffmana“ 

wieczaram 
„Cnotliwa 
Zuzanna” 
22 lipen 


R is 1 
Francuski awiatyk Le Sougne pracuje obecnie nad wypróbowaniem modelu roweru, któryby ? siata 


wraz z cyklistą mógł unieść się w powietrze. Jak rycina nasza wskazuje, cyklista jest za- GEO 
opatrzony w parę skrzydeł specyalnie skonstruowanych tak, że w chwili pełnego biegu ro- e di 
wer wraz z cyklistą odrywa się od ziemi i płynie w powietrzu — oczywiście w teoryi. m oęca- 
Próby z powyższym rowerem wykonywane są obecnie na polu wzlotów w Juvisy pod Pa- ” 
ryżem. Próby te dały o tyle pomyślny rezultat, że udało się jednemu z takich cyklistów o „gy "Pea 
rzeczywiście na chwilę o półtora centymetra podskoczyć w powietrze. Nie trzeba chyba do- Cnotliwa 
dawać, że „latający rower“ nie ma najmniejszych widnków praktycznego powodzenia. Siła Zuzanna 
ludzka nie wystarcza da popędu maszyny. 25 11 å 
by pet 
Czwartek: 
EGRA i TELEFONEMATY pisamo, 
OW IN A 
A r bi lipca 
| |mali wczoraj surowy rozkaz od rzą: Wes 
Przebieg bombardowania Dardaneli. du, aby a Tazio P — nie pae O 


Sprawozdanie komendanta fortów. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Według ko- 
mendanta fortów dardanelskich, bombar- 
dowanie trwało w mocy z czwartku na 
piątak od g. 1230 do 115 po północy. For- 
ty z obu brzegów strzelały do ataknjących 
torpedowców. Ogółem oddały działa fortów 
nadbrzeżnych 65 małokalibrowych 
strzałów z czego wniosek, że forty te 
strzelały da małych statków wo- 
jenych. W ataku na Dardanele, mającym 
na celu forsowanie przejazdu, brały ndział 
włoskie kontrtorpedowce (okręty torpedowe 
większego typn) i jeden torpedowiec. 


Ambasada włoska o niczem 
nie wie. 


Wiedeń. (Tel. wł). Tutejsza ambasada 
włoska nie otrzymała od rządu swego ža- 
dnych wiadomości, a od siebia przeczy, 
jakoby torpedowce włoskie chcia- 
ły sforsować Dardanele. 


Wiadomości z ambasady tureckiej. 

Wiedeń. (Tel. wł) „N, Wr. Tagblatt“ 
donosi, że tutejsza ambasada tnrecka otrzy- 
mała wczoraj 2 urzędowe depesza szyfrowa- 
ne o przebiegn wydarzeń w Dardanelach. 
Pierwsza depesza, nadana o godz. 4-tej rano 
w dzielnicy Pera, nadeszła do ambasady w 
godzinach przedpołudniowych i doniosła, że 
torpedawce włoskie wykonały atak na 
Dardanele. Druga depesza, która nadeszła 
wczoraj wieczorem utrzymuje, że oprócz 
torpedowców także 3 wielkie okrę- 
ty wojenne włoskie atakowały fort 
Kumkale. 


Czy Dardanele są zamknięte? 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Do wczaraj, 
w piątek do g. A wieczorem Dardanale 
były jeszcze otwarte dla przejazdu ob- 
cych okrętów handlowych. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Komendan. 
ci nadbrzeżnych fortów Dardanelskich otrzy- 


czekając Bpecyalnego polecenia rządn= na- 5 
tychmiast zamknęli przejazd przez sobota: 

Dardanele za pomocą Spuszczenia Jej adiutant 
adpowiedniej ilosci min podwodnych. 


m lyca 
y h Niedziela: 
Opinia w Wiedniu. Sopokadaia 
(Telefonem od naszego korespondenta). Fau 
Wiedeń. Prasa tutejsza nie moża sobie (odwa 
R wyrobić jasnego pojęcia oprze- Zyra 
iegu wydarzeń w cieśninie Dardanclskiej aswan 
w nocy z czwartku na piątek. Teati 


Wedłng jednej wersyi hył to bunt woj- 
skowy turecki i walka bratobójcza * Parku krak 
pomiędzy wojskami zbuntowanemi i wierne- Sobota: 

mi rządowi, według innej wersyi był to Vero Violetta 
atak torpedowców włoskich, któ, Kozioł otlarny 
rym w rezerwie towarzyszyły wiel. Niedziela 


kie okręty linłowe włoskie. popoludalg 
Dzisiejsze „Neue Freje Presse“ i „Zeit“ „gło gu 
ntrzymnją, że fort nadbrzeżny Kamkale od- "one 


powiadał naderskntecznio na ogień it 3 
działowy okrętów włoskich tak, że flota UAE 
włoska musiała odpłynąć w kierunku a. 
poludniowym i cofnąć się ku wy- memmen 
sple Chios. Teatr 


. na wystawi 
Wrażenie w Rosyi. — Kupcy  srehiioktouicz 
odescy się gniewają. Niedziela: 
Petersbug. (Tel. wł.) Wiadomości o bom" „Wesola jama“ 
bardowaniu Dardaneli wywołały w całej Ro. Kabaret 
gyi połndniowej wzburzenie. Z Odessy YE) 
przybyła tntaj natychmiast na pierwszą wia- — 
domaść o zajściach depniacy a kupców, NóW. ści 
która domaga się od rządn enargicznej „OWOŚCI, 
interwancyi gdyż ewentualne zamkięcie * 
Dardaneli grozi katastrotą calemu han- 
dlowi południowo-rosyjskiemu, 


ykalny. 
Zemalya, mi. 
strzyni na tra- 
le. Pepitas, 
hiszpańsk. trio 
taneczne. Orie 
ginal Sommer, 
komiezni akra- 


O tekę ministra wojny. 
Konstantynopol. (Tel. w?) Depntacya 
olicerów wszystkich gatnków garnizonów- 
wysłana do rządu, domaga się energicznie i 
i stanowczo, aby tekę ministra wojny otrzy, 


NAJLEPSZE 


ZEGARKI — ŁAŃCUSZKI — 
PIERŚCIONKI 7 RĘCZYNOWE 


oraz wszelkie wyroby zlote i sre- 
rne poleca NAJTANIEJ 


Emil Goldmasser w Krakowie 


mot Nazim-baj (chrześcijanin). baci. — Dziad 
== z pod wieży 
PAMIĄTKI Z Krakowa RZA 
Breloki, Broszki patryoty- eca 
czne. Kasetki, Papierośnice, 
i różne wyroby plażerowane Edison. 


obecnie 


tylko 


z widoczkami Krakowa. 


Grodzka „.25 


WoE Marap hi 
a 

k Sokoli w Pradze 

ziennik Pathé, 

TELEFON 2361, początek o god. 

* A nal wieczór 


5 j 
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Z pola wojny włoska-fureckiej. 
Dezercya Arabów. — Wyprawa wło- 
ska w głąb kraju. 

Rzym. (Tel. wł). Z Benghazi przybyło 
tutaj 18 oficerów włoskich, którzy donieśli, 
że Arabowie, walezący dotychczas po stro- 
nie tureckiej, masowo składają broń 
i cofają się w głąb kraju. 

W Trypolisie organizują obecnie Włosi 
wyprawę w głąh kraju, mającą na celu od- 
cięcie dróg karawanowych, któremi ze 
wschodu Turcy otrzymują żyw- 
ność. 


Sensacyjne samobójstwo. 

Wiedeń. Szet kancelaryi dworskiej arcy- 
księcia Karola Franciszka Józefa, pułkow- 
nik sztabowy Rudolf Dittl, zastrzelił się wczo- 
raj w Moedling. Przyczyną samobójstwa by- 
ła nienleczalna choroba. Z powodu tej cho- 
roby Dittl nia towarzyszył arcyksięcia w po- 
dróży do Galicyi i od pół rokm był na ur- 
lopie. 


Katastrofa kolejowa. 
Budapeszt Na linii kolejowej Filek-Mi- 


Pogoda Oc 
Kraków, 20 lipca. 


a p 
Krakowie. Rada miejska byla onegdaj miejacem im- 
raków. obur) prowjzowanej niedlugiej, ale dość ożywionej 
"lu 19-ga lipca debaty nad drożyzną. Rezpośrednim powo- 

ye kd dem utyskiwań było tym razem podrożenie 
40. barometr Ceny wędlin, przyczem zawadzono także o 

apadał. pieczywo í strajk kucharzy. Zdawało się, żo 

Dula 20-go lipca W Ciąg kilku minut „zaledwie cała kwestya 

« goda. 7-ej rrana drożyzny dozna wyświetlenia, tak pojedyńczą 
zę nusłyszano z nst pierwszego mowcy. 

Tymczasem kilka zdań adpowiedzi pierwsze- 

go wiceprezydenta, który jak wiadomo gor- 

liwio zajmuje się kwestyami aprowizacyi mia- 
sta, mogły przekonać, ża zjawisko drożyzny 


uan barometro: 
7358 mm. 


šlan termometro: 
174 ©. 


vee nie jest bynajmniej tak pojedyńczem, aby je 
módz na poczekanin rozebrać, stwierdzić z 

Prognoza: jakich powstaje przyczyn imoże nawet wska- 
ri zać drogą do usnnięcia złego. Śmiało twier- 


dzić można, że najmniej stosownym terenem 
CNE do rozstrząsania sprawy tej doniosłości jest 
s. rada miasta, w której bądź co bądź ścierają 
Zakopane się najrozmaitsze BENRESIE kierunki i dąż- 

ności gospodarcze, uniemożliwisjące wprost 
r np Ergi. spokojną i bezstronną rozprawę. Gdyby na- 
kegłota zajwyż. wet te nieprzyjazne warunki nie istniały, 
as 304C. nuj- Sprawa wymagałaby od wszystkich uczestni- 
49C.0i4- ków dyskusyi znajomości dokładnej stosnn- 
powietrza ków gospodarczych nietylko miasta naszego 
EK ale choć pobieźnego obznajomienia się z zasa- 
wschodni.  gniczemi pojęciami nauki o zjawiskach go: 
P „ Spodarczych. = a 

GEEŁCĄ Najniebczpieczniejszą rzeczą jest wyrywa” 
e o nie z całego splotu okoliczności wzajemnie 
la barzyą 1, SI warunkujących jednej tylko, ukucia z niej 

WE ' może nawet broni przeciw całym warstwom 
albo zawodom i słabrykawania na prędce 
winowajców drożyzny. Do takiego wyroku 
można dojść tyłko na podstawie bardzo do- 
kładnych badań stosunków decydujących, na 
drodze ankiety Inb konferencyi, której zada- 
niem byłoby ustalić udzial pojedynczych dzia- 
łów warstw produkcyjnych w ogólnej zbro- 
dni(?) drożyzny. 

Ramy pisma codziennego są oczywiście za 
szczupłe, aby rzecz, tak wyczerpującego wy- 
magsjąca traktowania przedstawić jak donio- 
słość problemu wymaga. Co najwyżej można 
z tej ogólnej trybuny wypowiedzieć kilka u- 
wag zdolnych do usunięcia najsilniejszych 
przeszkód w zdobycin prawdy, niczem nie 
uzasadnionych i rzeczywiście nie odpowiada- 
łących twierdzeń albo nawet wprost przesą- 
ców. 


GAR 


mm 


UŁ 
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ROBY 


szkołe zderzyły się wczoraj dwa pociągi. Je- 
dno dziecko 5-letnie zabite, kilku podróż- 
nych i kilka osób z personalu kolejowego 
zranionych. 


Q szpiegostwo Kostiewicza. 


Petershurg. Tel.wł.) Minister spraw zagr. 
Sazanow polecił  pełnomocnikowi do 
spraw rosyjskich w Berlinie, urządownie za- 
wiadomić niemieckiego ministra spraw za- 
granicznych, że Kostiawicz nie trudnił się 
dostarczaniem rządowi tajnych informacyj. 
Wobec tego rząd prosi o przyspieszenie do- 
chodzenia w tej sprawie. 


Rewizye uliczne hez końca. 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj rano po- 
licya ponownie urządziła obławę na 


mieście. Silne oddziały policyjne wkro: | 


czyły do ogrodu Saskiego, zam y ka- 
jąc odrazu wszystkie wyjścia. Oko- 
ło półtorej godziny surowo badana dowody 
osobista wszystkich osób, które znalazły się 
w osaczonym przez policyę ogrodzie. ATe- 
sztowano kilkadziesiąt osób. 


O drożyźnie. 


O drożyżnie mówi Bię częstokroć tak, ja- 
koby przez nią cierpiała tylko monarchia au- 
stryncka albo też może tylko Kraków. Zda- 
nie to nie jest prawdziwem. W kwartalniku 
„Ekonomista“ wychodzącym w Warszawie 
(tom IV za rok 1911) porównuje dr Rudow- 
ski ruch cen w Niemczech, Anstryi, Rosyi, 
Królestwie i innych krajach Knropy a także 
w Stanach Zjednocz. Ameryki północnej. 
Weding tych dat drożyzna występuje na całym 
globie a najsilniej w kuaropie środkowej i 
Ameryce północnej. O Anglii wyraża się dr 
Rndowski, że do końca roku 1911 najmniej 
z tego powodu cierpiała. 

Najnowsze w czaeopiśmie „Times“ opubli. 
kowania angielskiego statystyka Sanerbecka, 
którego specyalnością jest badanie ruchu 
cen, wykazują jednak wzrost cen zboża w 
Anglii od początku roku o 7 proc, cen mię: 
sa o 11 proc, materyj tkanych o 8 procent. 
W Królestwie połskiem, któro w porównaniu 
z nami wydaje się jeszcze dziś wymarzoną 
krainą taniości, cena 4ywności stala wzrasta 
w ostatnim dziesięciolecin; w Warszawie np. 
w ciągu raku 1911 ceny mięsa postąpiły o 
20 do 36 proc. Zjawisko drożyzny jest jak 
widzimy powszechnem. Potężnej fali droży- 
zny opierają się kraje o znakomitszej orga- 
mizecyi handlu najdłożej (Anglia). Ostate- 
cznie jednak poziom cen w całej średniej i 
zachodniej Europie musi się zrównać, 0czy- 
wiście z uwzględnieniem różnie koniecznych 
a wywołanych rozmaitem ustawodawstwem 
podatkowem, cłowem i socyalno-politycznem, 
niemniej różną stopą życiową, która znowu 
zależy od stopnia kultury danego społeczeń- 
stwa. m 


Skoro zjawisko jest ogólnem, godzi się za- 
pytać, jakie są przyczyny jego powstania? 
Na to pytanie co dragi zwykł dawać inną 
odpowiedź. Pierwszy z brzegn, mając świeżo 
w pamięci opowieść o jajka Kolumba, tioma- 
czy drożyznęą towarów taniością pieniądza. 
Pieniądz potaniał, wobec czego więcej go 
trzeba dawać. zamieniając za towar. Otóż ta 
odpowiedź nic nie tłnmaczy, zniewala nas 
bowiem do postawienia zaraz drogiego pyta- 
nia, co powoduje taniość pieniądza, NA co 
znowu wolno nam odpowiedzieć, że powo- 
dem potanienia pieniądza jest podrożenie to- 


21 fipca 1913. 


niądza dostajemy mniej towarm niż przedtem 
Podrożenie towarów i potanienia pieniądza, 
to poprostu dwie odmienne strony jednego i 
tego samego medalu. 

na z m OK" 
Z ostatniej chwili. 

Bandyta na wolności. Dzisiaj ósta 
wiony został do krakowskiej policyi z za 
kładu karnego we Lwowie  Ruszkiewica 
który tam spędził sześć lat kary. 

Ruszkiewicza aresztowano przed siedmiu 
laty w czasie głośnego napadn handyckiego 
koło Białej, gdzie towarzysz jego Kurek, u- 
ciekając przed pościgiem, zastrzelił potic; 
ta i goniącego go włościanina. Kurek & 
zany został na dożywotnie więzienie, towa- 


|rzysz zaś jego Ruszkiewicz niebawem będzia 


się cieszył już wolnością. Ma osiąść on na 
stałe wa Lwowie. 

Pożar szopy. Dzisiaj nad ranem na Pół- 
wsin Zwierzynieckiem przy ulicy Zlarczyń- 
skiogo wybnchł pożar w jednej za znajdują- 
cych się tam szop. Wezwana straż pożarna 
opanowała wkrótce płomienie, które zagraża- 
ły przyległym budynkom 

Ak. Kółko miłośników sceny nrzą- 
dza w niedzielę 21 h. m. przedstawienie w 
Sali saskiej na cele kolonii wakac. szkół 
średnich Krakowa i Podgórza. 

Amatorzy odegrają „Zemstę* Fredry. Po- 
czqtek o g. 8 wiecz. 

Kasa otwarta o p. 2 popoł. 


RR ZER R E TOR Z 0 TO ZCX” POWI 
O następstwo tronu w Monaco. 
W malutkiem państewku Monaco zanosi 

się na bnrzę w szklance wody. Wiadomo, 

e panujący obecnie książę Albert z pierw- 

zego swego małżeństwa z lady Maryą Dou- 

glas, obecną ks. Festetics, miał jednego tyl- 
ko syna, mrodzonego w r. 1370, w Daden 

Baden, ks. Ludwika. Dotychczas jest an w 

stanie bezżennpym, lecz ma córkę ze związku 

z lewej ręki, którą zaopiekował się dziadek 

i przedstawił ją swoim wiernym Monakoń* 

czykom, jako mademoiselle da Valentinois. 

W razie zejścia hez prawych potomków oj- 

ca i syna. książąt Alberta i Karola, tron i 

wszechwładza nad 19.12} poddanymi przej” 

dzie na ks. Wilhelma von Urach, generał- 
majora w wojska wirtemberskiem, który ma 
prawo do tego państewka przez matkę, ks, 

Florentynę Monaco. Niejednokrotnia odzy- 

wał się, że po objęcin tronn, skasuje dom 

gry w Monte-Carlo, czóm jnż z góry źle dla 
siebie usposobił przyszłych poddanych, korzy- 
słających pośrednio z milionów, któro spy- 
wają z kasyna, Otóż przy nadaniu Mona- 

kończykom kostytncyi, w stycznin 1911 r, 

ks. Albert dołączył klanzuię, mową której 

służy mu prawo, w razie wygaśnięcia linii 
męskiej, przekazać tron linii żeńskiej, Było 
to uczynione z myślą a mademoiselle de Va- 

Jentinois. Gdyby do tego przyszło, po raz 

pierwszy od wieków średnich, korona uwień* 

czyłaby skronie dziewczęcia nieprawego. 

RÓ RE EOG R MMA, PME ME - Tm 
Do szan. Czytelników z Białej i z 

Bielska. Doszło do wiadomości administra- 

cyi, że są trafiki, które „Nowiny“ sprzedają 

po 8 halerzy, zamiast po 6 halerzy. Takia 
postępowanie trafik jest nadużyciem. „No- 
winy” muszą być w tralikach sprzedawana 
tylko po 6 halerzy — i prosimy szan. Czy- 
telników, aby o każdym fakcie sprzedawania 

„Nowin“ po cenie wyższej niż na nome- 

Tze naznaczona, zechajeji donosić do admini- 

stracyi. 

Zwracamy także nwagę szan, Czytelników 
na korespondencye z Bielska i z Białej, 
umieszczane prawie co dzień, a zwłaszcza 
w namerach czwartkowyc 


warów, Skntkiem czego za pewną ilość 


Franciszek 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14. 
kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę, 
trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 


* Kraków, 
Rynek gł. 12. 


Martin 
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Reforma austryackiej procedury karnej, 


Sądy ławnicze. 

Ustawa obecnie obowiąznjąca w Anstryi 
zna trzy rodzaje sądów orzekających pierw- 
szej instancyi, mianowicie sądy przysięgłych, 
trybunały pierwszej instancyi, jako sądy o- 
rzekające i sądy powiatowe. Przed sąd przy- 
sięgłych rależą zbrodnie i występki po- 
lityczne, jakoteż wszystkie popełnione 
drukiem, nadto zhradnie, na które nało- 
żoną jest kara więcej, niż pięciu lat więzie- 
nia. Wszystkie inne zbrodnie i występki roz- 
sądzają sądy orzekające złożona z czte- 
rech sędziów. 

Projektowana przez rząd nowa proce- 
dura karna obejmuje 4 rodzaje sądów I 
instancyi, a mianowicie: 

Sąd przysięgłych dla zbrodni i wy- 
stępków politycznych, oraz zbrodni paspoli- 
tych na które nałożoną jest kara więcej niż 
dziesięciu lat więzienia. 

Wielki sąd ławniczy złożony z 
trzech sędziów zawodtwych i trzech ławni- 
ków dla wszystkich czynów karygodnych, po- 
pełnionych osnową pisma drukowego, oraz 
zbrodni za które grozi kara ponad lat 6 do 
lat 10, (Sprawy te należą obecnia przed sąd 
przysięgłych). 

Mały sąd ławniczy złożony z dwóch 
sędziów zawodowych i dwóch ławników dla 
wszystkich spraw należących obecnie do 
kompetencyi trybunała orzekającego. 

Sąd powiatowy z dotychczasową kom- 
pstencyę. 

W ten sposób, trybunał orzekający, złożo- 
żony z 4 sędziów, zniknąłhy zupełnie, gdyż 


w jego miejsce wchodzi mały sąd ławniczy. | 


W sądach ławniczych stanowić mają sędzio- 
wie zawodowi i ławnicy jednolite kollegium, 
które będzie się wspólnie naradzała i głoso- 
wało nad winą, karą i nad wszystkiemi 


ZE SZTUKI, 


Wystawa obrazów Związku powsze- 
chnego artystów w Pałacu Spiskim, 


Sprawa spólnego dobra musiała przezwy* 
i „wszelkie osobiste nieporozumienia. 
znmieli artyści, że w skupieniu leży siła. 
Już z sumej wystawy widać, że Związek po- 
zyskał ich serca; a to wiele, Ostatnia wy- 
stawa posiada dzieła, która na światowych 
ekspozycrach lab w prywatnych galeryach 
mogłyby być perłami. Do tych zaliczyć mo- 
źna pejzaże Jana Talagi. Niekoniecznie 
trzeba być reprodnkowanym na pocztówkach, 
by być tęgim artystą. Talaga to nie codzien- 
ny talent i praca jego godna być dziś wzo- 
rem. Mimo kilkakrotnych pobytów za „gra- 
nicą* nie przechwala się tem w swych 
obrazach. Prosty, jak każdy prawdziwy ar- 
tysta. szczery w umiłowania przyrody dąży 
pewnym, męskim krokiem wciąż naprzód, 
wciąż wyżej wpatrzony w szczytny cel. 
Akwarele jego z Koprzywnicy to dzieła po- 
ce go zaliczyć do pierwszorzędnych 


kompozycye starców, pendzla Wojciecha 
Weissa. Należy on do tego pożądanego 
rodzaju twórców, którym nigdy przez myśl 
nie przeszła tabrykowanie malowideł. Wciąż 
młody, zaciekły eksnerymentator, posługują: 
“cy się wszystkimi środkami, jakie mu tylo- 
letnie doświadczenie i wciąż  niesłahnąca 
intuicya podsnwa, jest on kompozytorem 
w najgłebszem tego słowa znaczeniu.. 
Dzieła. jego interesują zarówno tonem, świa- 


akwarelistów. — Chlahą wystawy są dwie 


kwestyami procesowemi, jakoteż nad pry- 
wałtno-prawnemi pretensyami poszkodowa- 
nych. Ławnicy będą pełnymi sędziami, a nie 
jak przysięgli, tylko sędziami co do winy. 
Przewodnią ideą raformy jest wciąpnię- 
sie sędziów obywateli w jaknaj: 
szerszej mierze do wykonywania 
sądownictwa karnego. Wedle moty- 
wów projektn „ndział obywateli w sądownic- 
twie karnem odpowiada rozwojowi, który 
dokonał się w innych gałęziach sądownictwa 
i w administracyi. Rozwój ten jest zgodny 
z dachem czasu. Podlegli władzy chcą sami 
rządzić, nie chcą słuchać pewnej kasty za- 
wodowej. Sam ten moment polityczny nie 
byłby jednak decydującym. Decydującem jest 
ło, że udział laików przynieslo rzeczową ko- 


bystrzej oceniać właściwości poszczególnego 
wypadkn. Mając do czynienia 7 różnymi za- 
wadami i sytmacyami życiowemi. posiadają 
laicy znajomość i doświadczenie nader ko- 
Tzystne przy stwierdzaniu stanu rzeczy, U- 
dział ich zmusi do gruntownego badania do- 
wodów i do szczególnie jasnego i przejrzy 
stego ukształtowania procesu. Nadto powię- 
kszy wiarę ludności w niezawisłość sądo- 
wnictwa...* 

Motywa wykazują.dalej wady sądów przy- 
siępłych, a w szczegółności brak porozumie- 
nia między trybnnałem i ławą i wywodzą, 
że sądy ławnicze |posiadając zalety sądów 
przysięgłych, pozbawione są ich wad 

Przeciwko sądom ławniczym wytoczono 
|uwa zarzuty: 1. laicy nie dorośli da wyma- 
|zanych od nich zadań, 2. laicy popadną 
| w zależność od sędziów zawodowych. 

Motywa projektu zajmują się szczegółowo 
tłem, ustosunkowaniem wzajemnem harw, 
mistrzowstwem techniki, ruchu i wyrazu, 
jak i całym wewnętrznym procesem 
twórczym, prowadzącym do jego ostate- 


twórczego, ale zaniepokoiły go i pobudziły. 
Testto typ artysty wyprzedzający współcze- 
sne pojęcia o sztuce. 

Widzimy dalej obrazy malarzy różnych 
zdolności, pojęć i inteligencyi twórczych. 
Zatem z wielką łatwością malowane» wiej- 
skie dziewczyny W. Wodzinowskiego. 
Ta właściwie łatwość nie jest dodatnią ce- 
chą, bo potęguje liczebnie wytwórczość. a 
zaskłepia artyzm; pogłębienie pojęć nsnwa 
na plan drugi i trzeba nadzwyczajnego, du- 
chowego wstrząsu, by taki artysta zrozu 
miał konieczność ciągłego odradzania się 
sztuki. 

Bardzo dobrym byłby portret nczenicy 
prof. W. panny X., gdyby był owiany tą 
poezyą uczucia, jaką wywiera ta młoda 


dziewczyna. 
G. Gwozdecki tym razem nadesłał 
w potężnych rozmiarach kwiaty; wielki 


przepych, głęboka soczystość barwy. — Pe- 
łen sentymentu jest też stary kościółek 
wiejski gt. Kamoekiego, jakaś prale- 
chicka, modrzewiową gontyna, skąpana 
światłami słonecznemi i w ciszy letniej 
drzemiąca. Europejską inteligencyą pojmuje 
pejzaż M. Samlicki; powstrzymuje w roz- 
pędzie swój rodzimy talent, zmuszając go, 
aby raczej unosił się lekkością motyla. A 
szkoda zbytniego trudu; artysta mógłby ko- 
pnąć cały Paryż i nie bawić się, bo tałent 


ma i to niemały. 


czego celu. Sztuka historyczna jak í wspól- / 
czesna nie naruszyły jego indywidnalizmu ' 


tymi zarzutami i wykazują ich niesłnszność, 
Przy wymiarze kary n. p. nie będą ławnicy 
mieti większych trudności, niż sędziowie z8= 
wodowi. 

I zawodowi sędziowie nie mogą z tysiąca 
możliwości wyrachować z matematyczną do- 
kładnością kary, odpowiadającej czynowi; 
obok rozważań logicznych grają tu wielką 
rolę wrażenia i uczucia. A właśnie laicy, 
którzy stoją co do sposobu pojmowania bli- 
żej ludności, uczynią często tratniejszy wy- 
bór. Na obawę, że sędziowie hedą wpływali 
ua ławników i to na szkodę oskarżonych, 
odpowiadają motywy, że sędzia dzisiejszy 
jest całkiem inny, niż sędzia dawniejszy 
z czasów procesu inkwizycyjncgo: Zresztą 
postanowienie, że ławnicy mają głosować 
przed sędziami, daje gwarancyę swobudy 
ich rozstrzygnięć. 


rzyść sądownietwn karne . Laicy wniosą — 2 
pewną świeżość i wraż * ć, ich sąd nie- . ; . 
będzie krępowany preju**-*'ami. hędą mogli Trojaczki karą bożą. 


Smutne skutki dzikiego zabobonu, 


Władykaukaz (Rosya), 14 lipca 
Osetynka ze wsi Chumałag w okręgu ter- 
akim nazwiskiem Chachiła powiła trojaczki: 
dwie dziewczynki i chłopczyka. Według wie- 
rzeń asetyńców, powicie bliźniąt czy troja- 
czków oznacza jedną z większych kar bo- 
żych i stanowi obrazę powagi ludzkiej po- 
łożnicy. rodzić po kilkoro małych — według 


ich przekonań — mogą tylko zwierzęta... 
Kiedy połażu:ca przekonała się, że powiła 
trojaczki, tak l** zerażona, iż lekarza 


przez kilka dni „li się o jej życie. 
Wreszcie dało się jakotako uspokoić Cha- 
chiłową, a po miesiącu uczucia macierzyń- 
skie wzięły górę nad dzikim zabobonem. 
Kobieta opuściła przytułek, w którym od- 
była połóg i razem % trojaczkami udała się 
na wieś. Tu rozpocz v się męki moralna 
matki, Jedna przychodziły da 


| Motywy z Krakowa radesłali: L. Mnchal- 
Lski, M. Sławińska, M. Trzciński i Fr, Tu- 
I rek. 

I. Machalskiego widok z Bramy florya* 
skiej i zakątek przy ów. Tdzim mają wivi 
finezyi, M. Sławińska dała piękne dwie na 


| tatki; M. Trze iega porywają nie zwykłe 

oświetleni. i wnętrz świątyń, Fr. Tur- 
lka rag i zimna sylweta średnio” 
wiecznej architektury. 


Intelifencyą artystyczną, rodzimą. odzna- 
czają się prace J. Rembowskiego; juź 
czas aby Związek nrządzi! zbiorową wysta- 
wę wszystkich prac tego artysty, ekspozy- 
cya taka byłahy prawdziwą ucztą dla miło- 
kśników sztuki. 

Widzimy w końcn szerer notat i słudyów, 
pejzażowych P. Tiscića, J. Nowotnowej, E. Kop- 
cińskiego i And. Pronaszki, Obrazy wrc-z- 
cie Archangela Salyaraniego iniormnją nas 
o ohecnem malarstwie właskiem. 

Na npół wystawa w sałach Związku 
przedstawia się świetnie. Widać, że artyści 
starają się o nią, obsyłając ją dziełami naj- 
świeższeri i wyborowemi. Szkoda, że tak 
mało ludzi wie o niej; winę tego ponosi za- 
rząd wystawy, wszak on dbać powinien 0 to, 
aby w każdym dzienniku krakowskim była 
io tej wystawie wamianka w rubryce rze- 
czy godnych widzenia w Krakowie, w tak 
zw. przewodniku. Jest o Wawelu, a muze- 
ach, o pałacn Tow. Przyj. Szt. p. a o Zwią- 
zku ani wzmianki. Iln to przejezdnych 
mogłoby było wystawę tę zwiedzić — a nie 
ncezyniło tego; sądzę, że zarząd skorzysta 
z tej małej uwagi, 

Kraków w lipcu 1912 r. k k 


ESPERANTO Utwory MUZYCZNE |n oe 2 


twory muzyczne 


do tañca z najnowszych operetek, 


SAMOUCZEK 
w 10 lekcyach — 60 hal. 
Na wszechświatowy kongres 
esperaitcki. 


Podręczniki. Gramatyki, Słowniki, 
Literatura, Kartki, Czasopisma. 


wyciągi fortepianowe. Nowe edycye mut od 
40 halerzy począwszy na forteplan lub 
skrzypce. Żurnale. Biblioteki dla tea- 
trów amatorskie. Monologi. kuplety 
i pieśni rozmaitej treści w obfitym wyborze. 
Podręczniki dla aranżerów. 


w księgarni polskiej i składzie nut 


FR. EBERTA 


W KRAKOWIE 
35 ULICA. FLORYAŃSKA 35 
< róg ulicy Św. Marka. 489 
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niej sąsiadki i kiwając głowami, mówiły ża- 
łośnie : 

— Biednasty. nieszczęśliwa! za co cię Bóg 
tak ciężko ukarał? 

Wieść o .nieszcześcin" Chachiłowej roze- 
Bzła się szeroko po okalicy. Dom jej wre- 
Bzcie zaczęto uważać za pohańbiony. Mąż 
i krewni nie kryli się za swem niezadowoa- 
leniem. tlstatecznia i kohieta przyszła do 
przekonania, że jest ona główną winowaj- 
czynią bańby całego rodu. 

Stąd zrodziła się w niej głucha nienawiść 
do niemowląt, połączona jednak z żalem 
Chachiłowa nie mogła sobie znaleść miejsca 
i wciąż rozpaczała. Napróżno namawiano ją 
do jedzenia. Po całych dniach nie do ust 
nie brała. a częstokroć całemi godzinami 
wpatrywała sią w swoje trojaczki. Niekiedy 
nciekała od nich w pole. 

Pewnego przecież dnia wśród tych mę- 
czarnii kiedy nikogo w domu nie było, Cha- 
chiłowa podbiegła do śpiących dzieci, po- 
chwyciła jedną z dziewczynek i w okamgnie- 
niu ją udusiła, poczem, rzuciwszy zimny 
trupek niemowlęcia, chwyciła drugą dzie- 
wczynkę za gardło. Nia upłyneło kilka mi- 
nat, gdy i to niemowlę bez krzyku wyzio- 
n'ło dacha. Oszalała matka rzuciła się do 
ostatniego z trojaczków, chłopca i zaczeła 
go dusić. 

Whbiegła na to 
hyla przez okno 


jedna z sąsiadek, która 
dojrzała straszną Rcenę 
mordu, i wyrwała z rąk okrutnej kobiety 
dzieciaka. Był już na wpół! uduszony i dożył 
tylko do dnia następnego. 

Kiedy Chachiłowej wyrwana z rąk dzie- 
cko, upadła ona z płaczem spazmatycznym 
na ziemię, poczem straciła przytomność. Gdy 
ją docucono, pierwsze jej słowa były: 

— Gdzie moje dzieci ? 

ikt jej nie odpowiedział. Ujrzawszy sine 
zwłoki niemowląt, ofiara dzikiego zabohonu 
¿nown zemdłałn, Tego samego dnia are- 
szłowano ją i odesłano do więzienia we 
Władykankazie. Zachowanie jej zdradza ce- 
chy obłąkania. 


Zbrodnie paryskie. 

Zródło abrodni i szkoła zbrodniarzy. — Apa 
sze. — Dwa rodzaje bandytów. — „Praca“ 
w rękawiczkach, — Pomocnicze środki, 

Paryż, 15 lipca. 

Osławieni bandyci antomabilowi są spra- 
wcami zjawiska, że zhrodnia stoi na porzą 
dku dziennym życia paryskiego tak, iż cała 
prasa i pnbliczność zajmnje się źródłem, cha- 
rakterem i rozwojem zbrodni, 

Żródłem zbrodni jest lenistwo. Zwyczajny 
bandyta, który z nożem w kieszeni czeka 
na przechodniów, by ich napaść i obra- 
bować, należy do najbardziej znanych zja: 
wisk w refistratnrze policyi paryskiej. Zc- 
nim atoli taki zbrodniarz został bandytą, po- 
czątkowa oddawał się kradzieży, a zaczął 
kraść z lenistwa. Już zwykle bardzo młody 
chłopak, praktykant handlowy Inh fabryczny, 
zaczyna kraść celem kupowania sobie papie- 
ToBów lub łakotek. Złapany na kradzieży do- 
staje się do więzienia lub do domu popra- 
wy. Tam atoli, zamiast się poprawić, wpada 
dopiero w ręca starych i doświadczonych 
zbrodniarzy, którzy nczą go wszystkich pod- 
stepów, z pomocą których moż» dopuszczać 
się zbrodni i cieszyć się przez pewien czas 
bezkarnością. e 

Drugim okresem rozwaja zbrodni jest 
chwila, gdy ów złodziej zmienia się w ko- 
chanka, utrzymywanego przez dziewczyny 
mliczne. Z tych Alionsów rekrutują się spra- 
wey zbrodni nocnych, złodzieje na wielką 


skalą i mordercy. Wtedy Alfons staje się 
apaszem. Apasze, jest to rodzaj ludzi, któ- 
rych należy sią wystrzegać. Z owych apa- 
szów rekrutnją się następnie członkowie i 
przywódcy band. Ich spacyalnością jest obra- 
bowywanie domków podmiejskich w okoli- 
cach Paryża. Wielu właścicieli will, na zimę 
opuszcza mieszkania letnie, pozostawiając 
tam pieniądze, ohrazy i bieliznę. A pasze je- 
dnak, którzy obrabownją wille  podmiej- 
skie, mie ciągną zbyt wielkich zysków ma- 
teryalnych, ponieważ kupcy kradzionych 
przedmiotów płacą co najwyżej 6 proc. pra- 
wdziwej wartości. 

Bandyci paryscy dzielą się na dwie kate- 
gorye. Jedna mądrzejsza, która chce uniknąć 
gilotyny — poprzestaje na rabunkach i ni- 
gdy nie zabija obrabowanych. Druga katego- 
rys zbrodniarzy dopuszcza się morderstw. 
Bandyci, którzy z zasady nie zabijają, naj- 
chętniej obrabowują kupców  galanteryj- 
nych i jnbilerów. Najmują oni sklep sąsie- 
dni albo mieszkania nad sklepem, następnie 
robią dziurę w murze i dostają się na miej- 
sca przeznaczenia. Kasy otwierają zapomocą 
ładunków dynamiłowych. 

Celem zgłuszónia łoskotu nżywają grubych 
materaców. W ostatnich latach do otwarcia 
kas posługują się środkami chemicznymi. Ra- 
bunku dakonywnją w rękawiczkach kauuczu- 
kowych, by nie pozostawić odcisków palców. 
Do ogłuszania ofiar używają worków napet- 
nionych piaskiem. Ubierają się elegancko 
tak, iż nikt nie przypuszczałby, że mu do 
czynienia ze zbrodniarzem. Na kolejach ci 
zbrodniarza używają chloroformu do ogłusza- 
nia ofiar. Zazwyczaj pracują pojedynczo i 
nigdy nie łączą się w bandy. 

Natomiast zbrodniarze dopuszczający się 
morderstw, stale organizują bandy, ponieważ 
potrzebują rozmaitych pomocników i narzę- 
dzi pomocniczych. Banda automobilowa, któ- 
ra przez cztery tygodnie siala postrach w 
Paryżu i okolicy, była świetnie uzbrojoną. 
Do band należą ludzie odważni i energiczni. 
Ich energia i pomysłowość, zastosowana do 
dobrych celów, dawałaby im nie mniejszy 
zysk, niż zbrodnia. Niestety deprawacga mo- 
ralna poczyniła m tych ludzi takie postępy, 
że nie rozumieją wogóle, jak można żyć 
uczciwie. 


Zgon księdza przy ałtarzu. W Inni- 
chen, w Tyrolu. ks. Bernard Wiedmayr zem- 
dlał przy ołtarzu podczas odprawiania mszy 
św. i padając. uderzył tak silnie głową o kant 
stopnia, że uległ pęknięciu czaszki, wskutek 
czego zmarł wkrótce po wypadku. 

„Monte Carlo“ w Peszcie. Znana ze 
swej piękności wyspa Małgorzaty. pod Pe- 
sztem, obejmująca 120.000 sążni kwadrato- 
wych przestrzeni, została wydzierżawiona 
szwajcarskiemu konsorcyum, która ma tam 
ztnudować 60 will, wspaniały hotel, teatr, re- 
stauracya i kinematograty, B przedewszyst- 
kiem — kasyno z domem gry, do którego 
ądą mieli wstęp tylko członkowie, opłacający 
bardzo wysokie wpisowe i składki, a to dła 
uniemożliwienia hazardu ladziom nbogim. 

Honoraryum artystów w Ameryce 
dochodzi dziś za jeden występ często do 
20.000 koron, zwłaszcza że w Stanach Zje- 
dnoczonych honorarya muzyczne wzrosły do 
sum niebywałych. Paderewski za koncert 


w Nowym Yorku. Chicago lub Bostonie do- 
steje 20.000 koron. Kubelik lub Ysaye do- 
stają 10.000 do 20.000 koron. a więc o wiele 
mniej. Przed 10 laty Rubinstein i Wieniaw- 
ski odbywali podróż artystyczną przez Stany 
Zjednoczone i otrzymali za 60 koncertów 
przeciętnie około 6.000 koron. W miastach 
jak Baltimore, Buifalo, Montreal. gdzie kon- 
certant pobiera stala po 20.000 koron za 
wieczór, dochód obu wspomnianych artystów 
razem wynosił ledwie pięć tysięcy koron- 
W Nowym Orleanie zarohili obaj tylko 2.500 
koron, a w Nowym Yorku już 6.000 koron; 
z tego znaczne sumy zabierał impresargo na 
urządzania koncertów i dla reklamy. Razem 
licząc sławny Rubinstein w Ameryca zarabiał 
przeciętnie za wieczór 800 marek, a Wie 
miawski tylko 400 marek. 


Rażeni prądem elektrycznym 
w kąpieli. 

Z Zurychu donoszą: Koło Solnry trzech 
chłopców nronęło podczas kąpieli w rzece 
Esch. Podczas akeyi ratnnkowej zwrócono 
uwagę na takt, że równocześnie wypłynęło 
na wierzch mnóstwo nieżywych ryb. Bada- 
nia stwierdziły, że wskntek uszkodzenia 
przewodu elektrycznego. prąd dostał się do 
wody i chłopcy ponieśli śmierć rażeni prą 
dem elektrycznym. 


Małoletni polscy przestępoy w Ameryce. 


Buffalo, w lipcu. 
Dziennik polski „Polak w Ameryce" do- 
nosi: Kiedy sędzia-amerykanin przychodzi 
do dzielnicy polskiej i zwraca się do oby- 
wateli, mówiąc: „Radźcie, ho ja sam nia 
wiem, co czynić”, to musi być źle, W tych 
dniach właśnie sędzia J. Judge, kierownik 
sądu dla małoletnich. zwrócił s 
S. Nowickiego, prezesn Towarz, 
i przemysłowców z zapytaniem: „Co jest 
przyczyną, że tak wiele dzieci polskich stuje 
w sądzie dla małoletnich". Za względu na 
to, że znaczną część przestępstw tworzą dro- 
hne kradzieże w składach kolejowych, pre- 
zes, chcąc możliwie uniewinnić chłopaków 
w opini amerykanina, nadmienił, iż ze wzglę 
du na to, iż składy kolejowe stoją otworem, 
sposobność wyrahia chęć przestępstw. Sędzia 
Judge prosił, ażeby obywatelstwo i prasa 
zajęły się tem, gdyż zło rośnie w zastrasza- 
jący sposób. Od dnia 1 czerwca r. b. sta- 
wiono przed sądem dla małoletnich 356 chło- 
pców ; z tych 241, czyli 670/ było Polaków. 
Ta wielka ilość małoletnich polskich prze- 
słępców wywołuje pomiędzy Polakami w Buf- 
ialo wielkie zaniepokojenie, a u rodziców 
trwogę o przyszłość swoich dzieci. 


——"NADESŁANE F. 
Restauracya Hotelu Pollera 


przyjmie natychmiast 4-ch zdolnych ku- 
charzy i 3.ch kuchcików. Warunki bar- 
dzo dobre. Nr. 859 


Plerwszorzędne dekoracye | urzadzenia. 
Odznaczony medalem i kreyżem 


Zakład pogrzebowy J. Horak 


Kraków, ul. Mikołajska Ł. 14. 
Telefon Nr. 248. 
Najtańszy przewózzwłok, ekshumacya efc. 


„LE DELICE“ 
majlapaza egipskie paplerki nygaretowa wszędzie 
do nabycia 


KUTRTYSZYRYKĘKYWNTKYRĘ 


Fabryczny skład 
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne- 
ceserów i Torebek de 


ask. 


mi 


Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne Kasety iz przybora- 
mi do paznogci. Wszystkie towary pa cenach bez konku- 


rencyi poleca 


ANASTAZY FRONCZ 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 17- 
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Przedpotopowy zwierz na Nowej Gwinei. 


Międzynarodowy Kongres 


eucharystyczny w Wiedniu. 
Program sekcyi polskiej. 


Czwartek 12 września o 630 rano w ko- 
Ściele polskim Rennweg 5 cicha msza św. 
jednego z ks. biskupów, podczas której ko- 
munja św. O godzinie 8 rano w tomie św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo pon- 
tyfikalne z kazaniem. Od godz. 20 do 12 
w kościele św. Michała ks. Paweł Sapieha 
zagai obrady; potem mówić będą: ks. arcy- 
biskup dr. Bilczewski: „O ofierze mszy 
Bw.', ks. prałat Kłos (z Poznania): „Eucha- 
rystya a lud”, p. W. Leszczyński: „Kuchary- 
stya a młodzież akademicka“. Popołudnin od 
2 do 4 w sali Schwarzenbergplalz 16 pani 
profesorowa Straszewska: „Organizacya ado- 
racyi wśród kobiet polskich", więczór od 4 do 
7 w tłumie uroczyste zebranie. Mowy w jẹ- 
zykn niemieckim: „Sobór trydencki", „Eucha- 
rystya w dziejach monarchii habsburskiej”, 
„Niebieski a ziemski chleb robotnika”. O go- 
dzinie R wieczorne nabożeństwo w kościele 
św. Michała z kazaniem ks. biskupa dr. 
Pelczara. 

Piątek, 13 września o 630 rano w ko- 
ściele polskim msza św. jak dnia poprzed- 
niego. Następnie o 8 rano w tnmie nabożeń- 
stwo pontyfikalne, od 10 do 12 rano w kościela 
św. Michała. Ks. prot. dr, Antoni Szlagowski 
(z Warszaw. „Ciało Pańskie a ciała zmar- 
twychwstanie*; ks. dr. Stanisław Żukowski 
(ze Lwowa). „Podniesienie kulta Euchary- 
styi wśrńd młodzieży szkolnej“; dyrektor dr. 
Krotoski: „Eucharystya a młodzież”. Popo- 
łudniu od 5 do 9 w tumie: „Św. Alfons a 
św. Klemens M. Hofbauer“. „Eucharystya a 
życie zakonne”. „Odnowienie pracy dnszpa- 
sterskiej*, O godzinie 8 w kościele św. Mi- 
chała wieczorne nabożeństwo z kazaniem ks. 
biskupa Karola Fischera. 

Sobota, 14 września o 630 rano w ka- 
ściełe polskim msza św. jak dnia poprze- 
dniego. Potem a 8 rano w tumie nabożeń- 
stwo pontyfikałne z kazaniem. Od 10 do 11 
rano w kościele św. Michała dr. Lubecki: 
„Eucharystya w poezyi polskiej”, ks. arcy- 


hisknp Teodorowicz: „Eucharystya jako źródło 
z zy z WW A 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny. 
przez MICHAŁA ZEVACO, 
297 (Ciąg dalszy). 


— Owszem, powiem ci to. Oto tyś sam 
drzwi otworzył. Zbliżyłem się do ciebie je- 
Bzcze tam na górze, tylko rozkazałem, żebyś 
mnie nie widział. I widocznie byłeś mi po- 
siuszny kiedy mie zanważyłeś, że szedłem 
wciąż obok ciebie, że razem z tobą przyby- 
łem tutaj i jestem ciągle aż do tej chwili 
przy tobie. 

Saint-Andree słnchał tego jak we Śnie, 
Zdawało ma się, że to chyba jakań zmora 
senna dusi go, mózg ma rozsudze. 

Gd chwila tylko budził się w nim skapiec 
i ukazywał straszną rzeczywistość. 

— Więc widziałeś moja kutry? — jeknal. 

Nostradamus zbliżył się do niego z twa- 
rzą dziwnie płomienną i probowo-powaźną. 

— Tak, widziałem twe knfry -— rzekł do- 
bitnia — i tak jak ty widzę, że są puste. 

— Puste? — krzyknął chrapliwym gło- 
gem Śaint-A ndree. 

Skoczył do skrzyni, ruchom nieprzytomnym 
oszalałym otwierał i zamykał naprzemian 


Opia na stronie 10-e]. 


„e DAAE ra zm | W O card 
duchowego odrodzenia narodu”. Od 11 do 1 | przyszłość kościoła”. Ostateczne zamknięcie 


w połndnie w tumie uroczyste zakończenie: 
mowy, ogólne sprawozdania i wnioski po- 
szczególnych sekcyj. „Królestwa piękna a 
Fucharystya święta”. „Święta Fucharystya a 


z wyrazem tak strasznej boleści w oczach, 
że niepodobna było nic cz:ć dlań litości. 

Ale Nostradamus widocznie miał na swem 
seren ów potrójny pancerz, o którym mówi 
poeta, gdyż ani mnsknł jeden nio drgnał w 
jego twarzy. Patrzył na Baint-Andrea z ja- 
kaá dziką, bezlitośną ciekawością. Siny u- 
śmiech krzywił mu usta. Przypatrywał się 
spokojnie tej bezgranicznej rozpaczy, którą 
jedynie z jego własną zawiścią porównać 
można była. 

— Próżne! — bradził w obłędzie Saint 
Andróe— Tak! To prawda, próżne! Moje ku- 
fry sẹ próżne! Nic a nic w nich niema. Oze- 
mnż jn jeszcze żyję! Nie, to niemożliwe, to 
nieprawda! Jakto! Wszystko złoto, które z 
takim trudem zbierałem, zniknęła? A ja 
żyją?... 

W tej chwili mówił to wszystko spokojnie 
i bardzo lagodnie. Stał bez rachn, tylko gło- 
wa trzęsła mu się jak w tebrze a oczy pa- 
trzały bozprzytomnie. 

Nostradamus przypatrywał mu się z tym 
samym uśmiechem, jaki miał kiedyś wobec 
hezsilnej rozpaczy Roncherollesg w wie- 
zieniu. 

— Tak, tak — ciągnął dalej skąpiec — 
żyję, a moje kufry są próżne! To dopiero 
dziwne! Jakże to? Czyż człowiek może prze- 
Żyć swoją własną duszę?.. Moja dusza mnar- 
ła.. ja żyję... 


obrad. Popołudniu o 130 akademia mn- 
zyczna w wielkiej sali towarzystwa mu- 
zycznego. Od godz. 4 w kościele polskim 


spowiedź, od 7 do 8 Adoracya. 
osszad 


Zamilkł, lecz po chwili znów mówił dalej 
glosem złamanym, monotonnym, jakby nia 
zdając sobie sprawy z obecności Nostrada* 
musa: 

Moja dusza umarła.. Kto ją zabił®.. 
Kto zabił skarb mój? Boże, jeżeli napraw- 
dę istniejesz, powiedz mi, kto jest tym za- 
bójcą!... 

— Ja ci ta powiem! 

Skąpiec wydał okrzyk wściekłości: 

"tył... Ty wiesz! Piekło dało ci tę wła” 
dzę. A więc słuchaj: powiedz, a potem rób 
za mną, co ci się podoba. Zostaw mi tylko 
trzy dni, abym mógł nędznikowi, który mię 
okradł, oddać męczarnie, jakich sam dozna- 
je! A potem weż mnie! Jakże się nazywa? 
Mów! Jago imię?... 

— Roland de Saint-Andrće! 

— Mój syn! — wybnchnął skąpiec z ra- 
dością. — No, więc.. jeżeli to on... odnajdą 
zatem skarb mój!.. Przecież nia miał kiedy 
go roztrwonić!.. Przecież nmarł! Boże, Boże, 
błogosławię święte Imię Twoje! 

Mówiąc to, biegał jak szaleniec po piwni- 
cy, Śmiał sią i płakał na przemiany. Teraz, 
gdy wierzył, źe odzyska skarb, bo przecie 
syn umart, płakał z radości!... 

(O. å. n), 


kufry. Putem zwrócił sią do Nostradamusa 


Rolnicza Spółka piekarska w Łoniowach „Pług” 


poleca najprzedniejszej jakości chleby żytnie i pszenne. 


(S) Główny skład na Kraków orzy uliev Św, Tomasza L. A. w mleczarni M. Skwirezyńskiego, GS) 
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Niedzicla 15 września o 6'30 rano w ki 
ściele p generalna komunia św. 2 prze- 
mową ks. biskupa Fischera. O 8 rano w tu- 
mie nabożeństwo pontyfikalne. Popołudniu o 
530 nroczysłe nabożeństwo w kościele ów. 
Józefa na Kahlenbergu. Błogosławieństwa 
ndzieli nuncyusz apostolski, 


* 
* * 


Polska Sekcya kongresu aucharystychnego 
w Wiednin zwraca się do polskiej mładziaży 
z prośbą, ażeby wszyscy ci, którzy wezmą 
ndział w kongresie — a znają dobrze Wie- 
deń, chcieli zgłosić się do komitetu na człon- 
ków — których zadaniem będzie oprowadza- 
nie poszczególnych grup po mieście (informo- 
wanie, zwiedzanie pamiątek, osobliwości etc.). 
Zgłoszenia przyjmuje Ks. J. Kukliński Wie- 
deń IN. Rennweg 5a (Kościół polski). Rów- 
nocześnie podaje polska Mekcya do wiado- 
mości, że przyjmuje zgłoszenia ndriał biorą: 
cych w procesy! i żądających pomieszkania 
ne za trwania kongresu tylko do końca 

ipea 


a 
„Mały Moryc“. 

W literatnrze hamorystycznej osobne miej- 
fce ma dowcip żydowski, można powiedzieć 
nawat honorowe miejsce. Niewybradny w 
słownictwie, posilkujący się najczęściej żar- 
gonem, niema] nieprzetłnmaczalnym, posiada 
jednak nadzwyczajne zalety intelektnalne. 

QOsnową jego jest prawia zawsze specyal- 
na logika, karykaturująca logiką normalnych 
osobników, wyj .ywająca jednak z odrębnej 
psychologii rozamującej w ten sposób jedne- 
stki. Drugą główną cechą dowcipów żydow- 
skich jest wynałazczość w wywikływaniu się 
z sytnacyi trudnych lub nieprzyjemnych. Naj- 
częściej zaś obie te właściwości występują 
razem a humoru dodaje im bardzo plastyczna 
szkicowanie w dwóch, trzech pociągnięciach 
doskonale robionych obserwacyi psycholo- 
gicznych. 

Tych żydowskich dowcipów jest faktycznie 
nieprzebrana mnogość. Co roku pojawiają 
sią zbiorki różnie tytułowane, a zawierające 
bez liku przepysznych „kawałów* i „witzów*. 

Za punkt oparcia słnżą tym zbiorkom ró- 
żne figury stałe: strączycieli małżeństw, tzw. 
„Szadchenów ", nadętych bankierów, z głupia- 
frant żydków „bałatowych, rozmaicie uran- 
gowanych Cohnów, belfrów w chajderze, 
zdradzanych mężów, mądrych rabinów, ko- 
miwojażerów itp. — aż do małych żydow= 
skich dzieciaków z ich kłopotami w szkole, 
z ich poglądami na przeróżne kwestye itd. 

Dowcipy te ulubione są przedewszystkiem 
przez samych żydów a najbardziej rozpo- 
wszechnione są wśród Niemców. U nas sto- 
sunkowo mało znane, nie mają jeszcza pał- 
nego prawa obywatelstwa, przyjmują się je- 
dnak coraz bardziej. Głośną np. stała się 
owa odpowiedź celującego ucznia żydowskie- 
go, który zapytany przez proiesora zoologii, 
ile pająk ma nóg, dotkniętym uczuł się w 
swej dnmie i chcąc „delikatnie“ zaznaczyć, 
że to zbyt łatwe dla niego pytanie, odpowie- 
dział: „Czy pan profesor nima większe zmar- 
twienie* ? Obecnie ukazala się książeczka 
anegdotek o „Małym Morycu", 

„Mały Moryc“, ta może najulubieńsza fi- 
gura na terenie dowcipu żydowskiego, figu- 
ra, w której nwydatnia sią bardzo wiele 
śmiesznych charakterystycznych rysów pew- 
nego typu dzieciaków żydowskich. W dowci- 
pach tych mieszczą się też znamienne cechy 
ogólne dowcipu żydowskiego, 0 których mó- 
wiliśmy na watępie. Więc najpierw przy- 
patrzmy się humorystycznej logice. 

Mały Moryc idzie ulicą z przyjacielem awo- 
im a-letnim Tristanem Lewim. Obok prze- 
chodzi generał. 

Nu, Moryc czem może być jeszcze taki 
generał? 

Meryc: On? Fadnym nieboszczykiem na 
wojnie. 

Rzecz dzieje się w szkole. Nauczyciel py- 
ta małego Moryca: 

Naucz: Słuchaj Moryc, jeśli dam ci 7 kró- 


ków, a potem jeszcze dwa kr 
jędziegz miał razem? 

Moryc: Jedenaście. 

Naucz.: Ależ żle? 7 a 2 głmptasie, to jest 
razem 3! 

Moryc: Panie profesorze, choćby pan pro- 
fesor pękł, to ja będę miać razem jedena- 
ście królików, bo ja mam jnż w domn dwa. 

Moryc przyniósłszy dobra áwiadectwo do- 
staje od ojca w nagrodę 5 koron, aby ku- 
pił sobie, oo mu się będzie podobać, Malec 
idzie do ogradu zoologicznego. Tam ogląda- 
jąc różne dziwa przychodzi wreszcie da klat- 
ki z papngami. Jedna z papug — wykrzy- 
knje naraz „Scholem alecham* (pozdrowienie 
żydowskie). Morycowi podobało się to bar- 
dzo. Idzie tedy do strażnika ogrodu i propo- 
noja mu kupno tej papugi Strażnik tłoma- 
czy Morycowi, że to niemożliwe, ofiarownje 
mu jednak dwa jaja papozie po 1 koronie 
sztuka. Dradowany Moryc wraca do domu, 
podkłada jaja pod wysiadującą małe gęsi i 
czeka, Po 4 tygodniach wykłuwa się z je- 
dnego jaja krak, a z drugiego kaczka. — 
Wściekłość Moryca nie ma granic. Lecz kry- 
je ją w sobie. Z końcem roka, przyniósłszy 
znowu dobre świadectwo, dostaje od ojca 
znowu 5 koron. I tym razam idzia Moryc 
do ogrodu zoologicznego. Gdy stanął przed 
klatką papug — ta sama papuga wita go 
pozdrowieniem „Scholem alechem*, Wówczas 
poirytowany Moryc woła do niej: „Kusz! ty... 
łajdaczka”, 

Rzecz dzieja się znowu w szkole. Profe- 
sor pyta Moryca: 70 a 60 — ile ta czyni 
razem. 

Mor.: Koronę trzydzieści. 

Proft 130. — Dobrze, — Ale ile jest 
2a 7. 

Mor. 10. 

Prot Ile? 

Mor. 10. 

Prof. Uważaj. Pomyśl. Jeśli mi jeszcze 
źle odpowiesz pójdziesz za drzwi. — Za- 
tem ile ? 

Mor. (bez wahania): — 10. 

Następuje wyrzucanie Moryca za drzwi. 
Na korytarzu spotyka Moryc wracającego 
skądciś do klasy Icka. Ten pyta go o przy- 
czyną wyrzucenia za drzwi. Moryc mówi: 

Bo nia umiałem odpowiedzieć na pytanie 
ile jest 2 a 7. 

Icek: 9. 

Moryc: Bój się Boga! nie wracaj do kla- 
sy, ja profesorowi dawałem 10, 8 on mnie 
wyrzucił. 

Inne zdarzenie, także w szkole: 

Nauczyciel: Moryc, jeśli światło pa- 
dnie na wodą pod kątem 45° — co sią wó- 
wczas stanie. F 

Mor.: Światło zgaśnie. 

"Teraz kategorya inna. Wynalazczóść w 
wywikływanin sią z trudności i wogóle po- 
mysłowość odpowiedzi. 

Ojciec pyta Moryca: Sluchaj, w kalenda- 
stoi napisano: +- Zriny 1666. Qo znaczy ta 
liczba. 

Moryc: To jego numer telefonn. 

W szkole. Profesor pyta Moryca: Kiedy uú- 
mar} Krzysztof Kolumb. 

Moryc (nie wie — ala natychmiast wpa- 
da na koncept i mówi, udając zdziwienie) 
Kolnmbns umarł? Ja wcale nie wiedział, co- 
by on był chory. 

Prois — Moryc — wyobraź sobie, że 
przychodzę do sklepu twego ojca i kupuje 
275 metra Sukna po 1 kor. 65 gr. meter na 
ubranie. Ile zapłacę ? 

Mor: Panie profesorze! to nie wypada 
coby pan profesor chodził w takie tanie u- 
branie. Pan profesor musi naprzód, co naj- 
mniej kupić 3 metry sukna, a potem nie po 
1 kor. 65 gr. ale po 3 korony. A wtady bę- 
dzie cała historya kosztować 9 koron. 

Profesor pod koniec godziny chce dzieci 
trochę zabawić. Więc powiada: Teraz będzie- 
cie mi dawać zagadki, a kto mi da taką, że 
joj nie rozwiążę, ten dostn=ie odemnie ko 
rone. Malnsińscy zasypują profesora zagad- 
kami — lecz — on wszystkie rozwiązuje, 
Wreszcie nauczyciel zwraca się do Moryca: 
No, dajże mi zagadkę, 


wie, co za różnica jest między mną a nastę- 
pa tronu. 

Prof: Ty smarkaczu — będziesz siebią 
zestawiał z synem Najjaśniejszego Pana! 

Mor.: Panie profesorze — proszę nie ro- 
hić hecy tylka powiedzieć, co jest za ró- 
żnica. 

Prof: (po namyśle) — Nie wiem! 

Mor: No, niema żadnej. Ja i on czeka- 
my na koronę. 

Ostatni dowcip należy właściwie już przez 
pół do kategoryi trzeciej dowcipów żydow- 
skich, to jest do charakteryzowania za pa- 
mocą anegdoty pewnych cech, tu np. sprytu 
chłopaka. Przytoczymy jeszcze kilka innych 
z tej kntegoryi. 

Moryc zwiedza po raz pierwszy w swem 
życiu ogród zoologiczny. Koło klatki z papu- 
gami stoi dłuższy czas z podziwem, w tem 
jedna z nieh krzyknie: „Znowu żyd, znown 
żyd!“ Moryc obrażony odwraca sią od klatki 
— rencsjąc przez ramię: „Pardon, myślałem, , 
co pan jest ptakiem“. 

Ojciec mówi do Moryca: „Ciesz się, dosta- 
nieaz siostrzyczkę*, 

Moryc: Z czega ja się mam właściwie cie- 
szyć, kiedy moja sytuacya pogarsza sią © 50 
procent. 

Ojciec: Moryc, co ty wolałbyś, czy żaby 
hocian przyniósł tobie braciszka, czy siostrzy- 
czką ? 

Moryc: Wie tato, gdyby to mamę nie bar- 
dzo sfatygowało, to ja wolałbym najbardziej 
dostać maleńkiego konia na biegunach. 

Ojciec Moryca stoi zmartwiony nad koły- 
ską. Żona powiła trojaczki. Nadchodzi Moryc 
i pyta: „Tato, czy my zatrzymamy te wszyst- 
a „trzy — czy to tylko przesyłka do wybo- 
ru 

Wreszcie coś o galanteryi małegu Moryca, 
Ma on I0-letnią przyjaciółką Rrunhildę Tei- 
telbanm. Czując kn niej szczególną sympatyę, 
nadskakuje jej nstawicznie i stara się zawsze 
okazać ekłonnym do największych ofiar dla 
niej, „ofiar“ świadczonych z miną dworaka. 
Pewnego razu na przechadzce mała Teitelban- 
mówna opuszcza na chwilę swego towarzy- 
Sza i znika w przydrożnym pawiloniku. Gdy 
wychodzi po krótkiej chwili stamtąd i chca 
nińció dozorczyni tego przybytku należnego 
obola, zjawia się obok Moryc i z dnmną mi- 
ną oświadcza jej szarmaneko; „Proszę panien. 
ki, już wszystko zapłacone“, 

Mały Moryc zawsze umie znaleźć się w 
kropce, 


Przedpotopowy zwierz 
na Nowej Gwinei, 


(Patrz ilantraoyę na otr, 9-øj.) 


Angielski związek ornitologów dokonał 
podczaa wyprawy naukowej na wyspie No- 
wej Gwinei dwóch hardzo ciekawych odkryć, 
jak doniosły pisma sngielakie. Ekspedycyi 
uczonych, której przewodniczył Walter Good- 
ielloya chodziło o zbadanie Gór Śniegowych, 
położonych w południowej części wyspy. 
Podczas wyprawy na jedną z gór odkryli 
uczeni na wysokości ókoło 2000 stóp osadę 
karzełków. Ludkowie ci wzrostem ciała do- 
sięgają zaledwie wysokości 4 stóp, kolor ich 
skóry jest czarny, ramiona raś w stosunkn 
do calej drobnej postaci są nieproporcyonal: 
nia dłagie. Umysłowo BĄ ta karzełki tak 
słabo rozwinięte, że potrafią liczyć zaledwo 
do trzech. 

Ekspedycya spostrzegła też ślady niezna- 
nych dotąd zwierząt o olbrzymich rozmia- 
rach. Jedno z tych zwierząt spotkano poda 
czas wspinanie się na górę Alberta Edwarda 
w zachodniej części wyspy. Jest to zwiarzą, 
przewyższająca rozmiarami słonia a 
kształtem przypominająca kota. Kadłeh po- 
twora okrywa Sierść białego koloro w czar- 
ne pręgi, głowa jego przypomina łeb tapira, 
Zwierzą to nazywają mnrzyni „Gazeka* — 
i boją się go „jak dyahła”. 

Uczestnik wyprawy C. A. Moneton dał 
dwa strzały do zwierzęcia, które zdaje sią 


Nr. 163 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ z 21 lipea 7912. 


11 


trafiły, mimo to groźny zwierz nszedł w 
gasz nieprzebyty, porywując pó drodze je- 
dnego z karzełków — i ekspedycya już go 
nigdy nie spotkala. 

Dr, Mathew z Nowojorskiego muzenm 
przyrodniczego przypnszcza, że uwierzą to 
jest identyczne z przedhistorycznym Dipro- 
todonem, którego szczątki nieraz znajdowa- 
no. — Byłoby burdzo interesującem, gdyby 
istotnie udało się stwierdzić istnianie zwie- 
rzęcia przedpotowego na N. Gwinei, ale z 
drugiej strony podnoszą się głosy z kół n- 
czonych, że może p. Moncton posiada zbyt 
bujną fantazyę... 

Jlustracya nasza na str. ej przedstawia. 
według pisma angielskiego owa tajemnicze 
zwierzę, zwane Gazeka, — a nadto wyko- 
paną z ziemi czaszkę przedhistorycznego 
Diprotodona (w stusunku do czaszki ludz- 
kiej) oraz nogę tego potwora. 


Z czarnej karty ludzkości. 
Handel żywym towarem i walka z nim. 

Handel dziewczętami jest potęgą międzyna- 
rodową, oporującą wszystkimi sposobami ni. 
kczemności ludzkiej, padstępem, przekupstwem, 


LISTY Z KRAJU.: 


=— Szkoła gospodyń wiejskich 
w Szynwałdzie. 

* Z Tarnowa piszą nam: Dnia 11 bm. 
odbyło się w Szynwałdzie zakończenie roku 
szkolnego w szkole gospodyń wiejskich, i- 
stniejącej od 3 lat. Szkoła mieści się w o- 
chronce, będącej własnością sióstr Słnżebni- 
czek za Starej wsi. 

W uroczystości wzięli udział także poście 
z Pozmańskiego, a to ks, Mrugas z Głuszy- 
my i ks. Niesiołowski z Pleszewa. Uczenica 
pożegnał ks. kanonik A. Siemiński. prohoszcz 
ze Szynwałdu, twórca i kierownik szkoły 
gospodyń, poczem wystawą prac uczeni 
zwiedzało liczne grono gości, złożona z oko- 
licznego duchowieństwa, posłów Witosa, Ma- 
takiewicza, b. posła Włodka, r. Schaba, ro- 
dziców mczenic i włościan, nie szczędząc 
słów uznania dla wyników pracy. 

Uczenice egzaminowali: ks. Siemiński, sio- 
stry Służebniczki, lustrator Kółek rol. Kn- 
rowski i lekarz dr. Ozimek. Egzamin wypadł 
świetnie. Przed rozdaniem świadectw podzię- 
kowała w serdecznych słowach p. Szeligie- 
wiczówna imieniem uczenie swym wycho- 
wawcom za trudy i opiekę, zapewniając ich 
o wielkiej wdzięczności. 

Poseł dr. Matakiewicz złożył w swem 
przemówieniu imieniem obecnych ks. Sie- 
mińskiemu, niezmordowanemu działaczówi na 
niwie nówiadomienia i podniesienia ekono- 
micznego Indu polskiego hołd za jego pracę 
pełną poświęceń, zaznaczył jednak, że kraj 
i państwa nie subwencyonują szkoły toj tak 
wydatnie, jak na to zasługuje. 

Jako dowód uznania dla zakładu nważać 
należy to, że poseł Witos poprosił o przyjęcie 
swej córki do szkoły gospodyń wiejskich w 
Szy nwałdzie na rok 1912/13, 


Z Rabki. 
Sezon w całej pełni. W parku zakłado- 
wym ruch i gwar — w łazienkach pisk i 


krzyk. A stało sią to wszystko nagle i nie- 
spodzianie wobec ciszy pierwszego sezonn, 
ciszy tragicznej dla wszystkich, którzy „żyją 
2 sezonu”, pacząwazy 0d właściciela zakładu, 
siedmiu lekarzy, dwóch aptekarzy, a skoń- 
czywszy na fiakrach. 

Straty, jakie właściciel zakładu poniósł z 
powodn pustek w pierwszym sezonie, odbije 
sobie obecnie w sposób niesłychanie prosty. 
Kąpiel, która w roku zesałym kosztowała 
3 K, kosztuje obecnia 4 K i sprawa skoń- 
czona. (W Bad Hall 2 K). Cndze chwalicie, 
s ego nie znacie. W Bad Hall kąpiel nie 
je. tak mrozmaicona, jak w Rabce, gdzie w 
tazı 1koch osobliwe panują zwyczaje. Zarząd 


przemocą, wyzyskując z wyrafinowaną chy- 
trością nieświadomość, ciemnołę i nędzę. Han- 
del ten obraca ogromnymi kapiłałami, rozpo- 
rządza rozległą siecią stosunków we wszyst- 
kich stronach świata, olbrzymią armią ajentów, 
rekrutujących się 7 najgorszych mętów spo- 
lecznych. Gk vna x polega jednak na wa- 
dliwości organiza:;. społeczeństwa, | *-a no- 
średnio umożliwia istnienie tego hand. 

Handel kobietami jest międzynarodowu zor- 
gauizowany i korzysta chytrze z niejednoli- 
tości postanowień karnych w poszczególnych 
państwach, rozmaicie określających owe ka- 
rygodne czyny, które mają związek z nierzą- 
dem, uprawianym z profesyi. To też z chwi- 
lą, gdy obudziła się potrzeba energicznej walki 
przeciwko tej najwstrętniejszej formie niewal- 
nictwa, zrozumiano, że walkę tę oprzeć nale- 
ży na szerokiej, międzynarodowej podstawie 
i słusznie, gdyż zbrodniczy ten handel jest 
dla wszystkich na równi groźny. 

Akcya na wielką skalę, zdążająca drogą 
międzynarodowych organizacyi do wytępienia 
handlu żywym towarem została zapoczątko- 
wana w Anglii. Tam to po wykryciu okro- 
pnych zbrodni przeciwko moralności, wystą- 
pił w r. 1884 mr. William Coote z myślą 
podjęcia spałecznej walki z ohydnym handlem 


przestrzega ściśle zasady, że w jednej wan 
nie wolno się kąpać tylko jednej osobie, 


i pozyskawszy zwolenników, powołał do ży- 
cia organizcyę, która z biegiem lat rozra- 
sła się ogromnie, dziś obejmuje już ona 26 
państw. Orpanizacyę tę tworzą t. zw. komi- 
tety narodowe, zjednoczone w kamitecie mię- 
dzynarodowym, ze siedzibą w Londynie. W 
obrębie !poszczególnych państw istnieją po- 
nadto pomniejsze organizacye, które przez 
swych przedstawicieli łączą się we wspólnych 
komitetach państwowych. 

Praca wszystkich tych organizacyj adbywe 
się w 3-ch kierunkach: w kierunku odpowłe- 
dnich zmian w ustawodawstwie, ochrany ko- 
biet w krytycznych sytuacyach życia i wre- 
szcie w kierunku opieki nad padróżującemi 
samotnie dziewczętami, jakoteż ratowanie ko- 
biet, pragnących się wydobyć z skdeł nierzą- 
du. Prace komitetów będą jednak mogły do- 
piero wówczas skutecznie działać, gdy osią- 
gniętą zostanie jednolitość postanowień kar- 
nych w różnych ustawodawstwach w adnie 
sieniu do handlu dziewczęłami, 

Na ziemiach polskich są dwa czynne komi. 
ty lokalne, jeden we Lwowie: Liga ochrony 
kobiet, drugi w Warszawie, trzeci tworzy się 
obecnie w Kołomyi. 


{Od naszych 
orespondentów). 


dza. I dowiedziałem się, ża taksy wpływają 
do kasy komisyi zdrójówej, złożonej z wła- 


publiczność zaś jest zdania, że kto kupi bi-|ściciela zakładu, z reprezentania władzy 


let do łazienki, może zrobić z wodą w wan- 
nie, co mn się żywnie podoba, a zatem wy- 
kąpać nawet... dwoje dzieci, hyla tylka po- 
został w kabinie przez oznaczony czas 

żył oznaczoną ilość wody. Wskutek tycz 
sprzecznych zapałrywań na kwestyę prawną 
użytkowania łazienki, powstają łatwo zro- 
zumiałe konflikty między służbą łazienek a 
publicznością. Zwlaszcza matki, cieszące się 
szezególniejszem błogosławieństwem a zatem 
mające do kąpania po dwoje lub więcej dro- 
biazgu, starają się w najrozmaitszy sposób 
„przemycać* po dwoje dzieci do jednej wan- 
ny, czemu zupełnie dziwić się nie można z 
uwagi na ceny kąpieli. Nigdzie zresztą nie- 
ma ograniczeń w tym kierunku. 

A w Rahen kreował zarząd specyalnego 
urzędnika, którego zadaniem jest tropienie 
po kabinach „występnych* matek, Ten ła- 
zienkowy Szerłok Holmes jest geninszem w 
swoim rodzaju, a węchu mógłby ma paza- 
zdrościć najlepiej tresowany pies policyjny 
z Katowic. Najwięcej rafinowane pomysły, 
najgenialniej obmyślane „oszustwa“ matek: 
nie nkryją się przed bystrym okiem czy no- 
sem tego młodzieńca. I żałować doprawdy, ża 
taki wielki talent śłedczy marnnje się 
w takich małych łazienkach. Mamy na- 
dzieję, że zarząd w interesie, jeżeli już nie 
kuracynszy, to może własnym skasuje to 
niezwykłe zarządzenie, które niewątpli- 
wie nie wpływa korzystnie na frekwencyę 
gości. 

Na brak rozrywek żalić się nie można. 
Naturalnie, mam tntaj na myśli rozrywki dla 
dzieci, gdyż Rabkn, to królestwo dzicci; 
dzieci panują tutaj wszechwładnia, a dla 
starszych najmilszą rozrywką jest konstato- 
wanie faktu, że dzieciom tutaj tak dobrze. 
Ta rozrywka ma tę dobrą stronę, że jest 
niekosztowna. 

Natomiast muzyka zakładowa należy do 
tych rozrywek, które drogo kosztują. a są 
dosyć nieprzyjemne. 

Dobrą stroną Rabki jest restauracya pana 
Weca. Potrawy smaczne i przyrządzone na 
uczciwem maśle, a ceny umiarkowane. Zig 
stroną jest szynk, położony tuż za kancela- 
ryą zakładową, który w tem miejscu nie po- 
winien być tolerowanym. 

Bardzo drażliwa jest kwestya taks. Za 
żonę, siebie, dziecko i honę zapłaciłem coś 
okoła 30 K. Jestto wydatek dosyć znaczny, 
dlatego zainteresowało mnie, jakie przezna- 
czenie mają te pieniądze i kto nimi zarzą- 


krajowej, oraz członków komisyi, wybieral- 
nych z pośród kuracynszy. Knracyusze, mie- 
szkający poza zakładem, żałą się zupełnie 
sznie, że płacą taksę, a zarząd nic dla 


| nich nie robi, zużytkowując wszystkie fun- 


dusze z taks na utrzymanie parku, muzyki 
i dróg w samym zakładzie. Żalą się, 
narzekają, a sami sobie winni, hn skoro ma- 
ją możność wybierania z pośród knracynszy 
przedstawicieli do zarządn iundnazami z 
taks, niechaj postarają się, aby te ich prawa 
nie pozostały na papierze, niechaj zażądają 
wyborów w pełnym sezonie i wybiorą 
ludzi, którzy będą faktycznymi przedstawi- 
cielami interesów kuracyuszy, a nie intere- 
sów właściciela zakładn, he, 


— Z Białej. 


Nałóg pijaństwa szerzy się wśród tutaj. 
szych robotników w niepokojący sposób, 
Wystarczy przejść w sobotę ulicami, wiodą- 
cemi do wsi okolicznych, by raz nazawsza 
stracić poważanie dla ludzi, często nawet o- 
gólnem zaufaniem się cieszących oraz prze- 
wodnie nawet stanowisko wśród robotników 
zajmujących, gdy ci nie wiedząc o bożym 
świecie, zataczając sią i często nawet wy- 
prawiając awantury, wloką się do domów, 
Tyle na dziś. Jest to bolesny dla nas widok, 
a natomiast radosny dla naszych wrogów, 
którzy cieszą się z tego npadku moralnego 
naszych robotników. 


Po lokanołe w Bielsku. 


Zgodnie z nchwałą zebrania robotniczego, 
w Domu polskim d. 5 bm, złożono w myśl 
inicystywy ofiarodawców ze wszystkich stron 
Polski, pozostałą nadwyżkę w kwocie 1032 K 
w banku na fundnsz dla prześladowanych 
robotników Polskiego Związku, który też 
wszystkim ofiarodawcom składa z głębi ser- 
ca podziękowanie, prosząc zarazem o ciągłą 
pomoc, ze skończeniem bowiem lokauta 
walka między rohotmikiem polskim a nie- 
mieckim kapitałem bynajmniej mieskończona. 

Tilia wiedeńskiego związku, bojąc się atra- 
cić wpływ na tutejszego robotnika polskiego, 
który po ostatnim lokancia poznał, że tyłko 
w narodowym związku, popieranym praz wo- 
daków, może wygrać w walce z fabrykanta- 
mi — powstaje przeciw organizującemn sią 
nanowo staremu Związkowi, głosząc, że fas- 
brykanci są tyłko za filią i tylka z człon- 
kami fihi w przyszłości, gdy tego zajdzia 
potrzeba, pertraktować będą. 
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== Z Komorowio. 


Zebraną w czasie odpnstu z festynu kwo- 
tę 36 K 05 h na budowę pomnika naczel- 
nika T. Kościuszki odesłał Wydział tutejsze- 
go Sokoła Związkowi we Lwowie. 


== Z Łodygowło. 


Dnia 30 z. m. odbył się tu wiec robotni- 
czy, na którym licznie zebrana miejscowa i 
okoliczna ludność, po raferacie p. Długołę- 
ckiego, uchwaliła przystąpić solidarnie do 
starego Polskiego Związku chrześcijańskich 
robotników i robotnice. 
== Z Zywoa. 

Tyfus i szkarlatyna grasują tm i w okoti- 
cy obecnie w najlepsze, a c. k, starostwo 
tak często bardzo energiczne, nie przestrze- 
ga obowiązujących przepisów. 

Ory może dlatego, że szkarlatyna nawie- 
dziła też dom p. starosty, który mimo to u- 
rzęduje ?— O domu restauratora w Węgier- 
skiej Górca nawet nie wspominamy. 
=== Z Jordanowa. 

Bndowa kościoła. Przed czterema la- 
ty rozpoczęto bndowę miejscowego kościoła 
parafialnego kosztem przeszło 200.000 kor. 
Nieporozumienia między komitetem paraflal- 
nym a budowniczym doprowadziły do tego, 
że przed 2 laty zastanowiono budowę i 
wszczęto obopólny proces. Dopiero w tym 
roku, gdy na czela komitetn stanął p. dr. 
Służewski, popchnięto sprawę na dobre to- 
ry. Z uznaniem podnieść należy, że dr. Shi- 
żewskiemn zawdzięczyć należy załatwienie 
sporu z budowniczym w drodze polubownej 
i ugodzenie nowego przedsiębiorcy na bar- 
dza korzystnych warnnkach. Obecnie budo- 
wą podjęto na nowo. 

Dobrzeby było, aby odnośne czynniki w 
nadchodzącej porze upałów zwróciły bacz- 
niejszą uwagę na porządki w miejscowych 
sklepach artykułów spożywczych a osobliwie 
w restauracy*ch, gdzie to o przestrzeganiu 
choćby względnej czystości mowy niema. 
wiktnały, względnie przekąski żywią roje 
much, a zapach kwargli i śledzi dominnje 
nad wszystkiem. 


= Nieumotywowany strejk. 


Rytro, d. 14 bm. W parowym tartaku 
dr, Linartza w Rytrza koło Piwnicznej 39 
robotników pomocniczych przy piłowni roz- 
poczęło strejk, aby wymusić podwyższenia 
płacy o 60 h, mimo, że płaca robotników w 
dobrach dr. Linartza jest wysoka. Strejku- 
jący, którzy nie mają wielkiej pracy przy 
wyrzncanin trocin, biorą dziennia 3 K 60 b. 
Bezpodstawny ten strejk może tylko mieć 
ten skutek, że praca całkowicie zostanie 
zamkniętą, co spowoduje materyalne zuboże- 
nie zajętych tam reszty licznych robotników, 
Poertraktacye zarządcy, p. Hamsera, nia od- 
noszą skutku; robotnicy nie godzą się na 
podwyżkę 20 h. Wskutek tego rach ustai od 
7 b. m. 


== Z Myślenio. 


W tutejszem gimnazynm przybywa od w8- 
kacyi już piąta klasa. Zapisało się dotych- 
czas 61 uczniów i 13 uczenie. 

Gmina Dolnawieś, która tworzy przedmie- 
$eie Myślenic powinna być staranniej admi- 
nistrowana Główna ulica, prowadząca da 
miasta i łącząca się z rynkiem, zabudowana 
jest gęsto kamienicami i zalndniona, a mimo 
to mie jest wcale oświetlona. 

Drogi są błotne i pełne wszędzia śmiecia; w 
innej dzielnicy — koło młyna — potoczek 
płynie przez całą szerokość drogi, bo rowy 
obokległe, lata całe nieczyszczone, zarosły 
zielskiem. Przy tej samej drodze, między 
gruntani księcia, znajduje się bagno nie do 
przebycia, podobnie i na dradze do will, za- 
mieszkałych przez letników. Wszędzie brak 
dozoru i bezrząd. A 

Dobrzoby było, żeby Wydział pow. przy- 
pomniał gminie jej obowiązki. 

Z dniem 30 zm. upłynął termin wnoszenia 
ofert na przewóz osób i przesyłek poczto- 
wych parokonnymi wozami na przestrze- 


niach: I Myślenice—Tzdebnik—Kalwarya dwo- 
rzec, TI Myślenice—M: gilany—Podgórze— 
Kraków. Zaprowadzenie tych wozów jest 
konieczna, zwłaszcza wobec braku kolei. 
Przesytki pocztowe, zwłaszcza większe pa- 
kiety, wysyłane przez tutejszą fabrykę kape- 
lnszy po kilka dni leżą na poczcie. 

Wogóle urzędowanie i urządzenia na my- 
ślenickiej pocacie, a stacyonowanej w Dol- 
nejwsi wymagają gwałtownej reformy. U- 
rząd pocztowy, telegraficzny i telefoniczny 
z poczekalnią dla stron i lokalami dla słnż- 
by mieści się w dwu ciasnych klitkach, a 
publiczność ma aż nadto Ipowodów do nie- 
zadowolenie. 

Dnia 4 bm. był tutaj dyrektor kraj. Pa- 
tronatu rękodzieł i przemysłu ze Lwowa, ce- 
lem organizacyi projektowanej spółki szew- 
skiej. Sprawą około zawiązania tej spółki 
zajmnje się gorliwie miejscowy proboszcz 
ks. dr. A. Kościółek. 

Kwiatek. W Polsce się urodził, polskim 
chlebom żyje, między polakami ma klientelę 
na swoja tandetę, a używa pieczęci: „Lip- 
man Hojda, Manner- Kleider- Confection- 
Myslenice“. 


Ze Szozawnioy. 


Szczawnica zmieniła właściciela. Po Aka- 
demii Umiejętności objął ją hr. Stadnicki, 
który zajął sią gorliwie zdrojowiskiem, Te- 
goroczni przybysza spostrzegli szereg pożą- 
danych reform: Deptaki i spacery poprawio- 
ne, Miodziuś połączony z górnym zakładem 
nowymi schodami, słoneczne lampy naftowe 
rozjaśniają wybornie cały zakład, w zakła- 
dzie dolnym po ujęciu źródeł Wandy i Szy- 
mona odrestaurowano kiosk piętrowy, zao- 
patrzony w najnowsze urządzenia do wyda- 
wania gościom wody mineralnej, na parte- 
rze umieszczono najnowsze, antomatycznie 
funkcyonujące aparaty do napełnienia fla- 
szek. Obeenie firmy krajowa wykonywają 
plany i kosztorysy gmachu, przeznaczonego 
na łazienki mineralna ze zdroju Szymona. 

Zjazd kuracynszy znacznie się powiększył 
== Z Bochni. 


„Czytelnia rabotnieza*, koncentrująca w 


sobie całe życie towarzyskie górników, kole- 
jarzy i innych robotników, a rozwijająca się 
bardza pomyślnie wskntek poparcia przez 
afery inteligentne, urządziła onegdaj przed- 
stawienia amatorskie; odegrano sztukę An- 
czyca „Chłopi arystokraci“. Rolę kmiecia Ko- 
guciaka odegrał z powodzeniem górnik pan 
Marszalski, żonę pna Kosmecka; role zako- 
chanych Marysi i Szcaepana przypadły w 
ndziale doskonałym wykonawcom pnie So- 
wińskiej i p. Białkowskiemn. W roli Mojśka 
wyróżnił się górnik p. Piekarz, niemniej p. 
Cieślik, maszynista kolejowy jako Feldfe- 
bal. Z innych grających wymienić należy p. 
Kałożę (Marcin), pnę Katrównę i p, Dreź- 
dzika. Salka była wypełniona po brzegi, Do- 
chdd przeznaczono na bibliotekę T-wa, 

Kapelmistrz mnzy:Q sakinarnej, p. Jan Kro- 
dowski, urządza nam co środę koncerty sa- 
linarne na płantach; koncerty ta cieszą się 
taką popularnością, że koncentrają całą nie- 
mal Bochnię. Młodemu uzdolnionemu kapel- 
mistrzowi należy się za urządzenie koncer- 
tów o nrozmaiconym programie wznanie w 
całej pełni. 
== Plaga dorożkarska w Za- 

kopanem. 

Na przedsezonowem posiedzeniu komisyi 
klimatycznej uznali wszyscy członkowie ko- 
nieczność uregulowania sprawy  dorożkar- 
skiej. Dokonać tego jednak nie tak łatwo, 
jak pisza „Zakopane“: 

Lata zeszły, zanim się dorożkarstwo za- 
kopiańskie przerobiło w koncesyonowany 
przemysł Zdawało się, że z tą chwilą i ko- 
nieczny porządek zaprowadzony przecież zo- 
stanie. Tymczasem nic nie zmieniło się na 
lepsze. Spróbowano zatem środka ogromnie 
ładnego. Chcąc wymagać od dorożkarzy, aby 
mogli się zawodowo i poprawnie oddać te- 
mu przemysłowi, podniesiono znacznie tary- 
fę dorożkarską. Zaledwie wieść a tem się| 
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rozeszła, nie czekając chwili, gdy im tę pod- 
wyższoną taryfę wydrukowaną wręczą -m 
jnż nasi dorożkarze z niej korzystali i to w 
taki sposób, że żądają nawet paczwórnej za- 
platy! Skarg takich i podobnych jaż mnoży 
się ilość ogromna. Trzeba zmienić koniecz- 
nie i to zaraz regulamin dorożkarski. Zanim 
jednak uchwali go gmina (pytanie jeszcze, 
czy zechce poczynić w nim gruntowne zmia- 
dł zanim przejdzie różne instancye i biura 
— sezon może się skończyć, a choćby na- 
wet regulamin wszedł w życia, nie będzia 
przestrzegany, bo nie będzie miał kto czn- 
wać nad tem. 

Ustawa w tej kwestyi dorożkarekiej — ta 
jakiś prawny dziwoląg. Starostwo udziela 
dorożkarzowi Koncesyi — inspektor uzdro- 
wiska nnmernje go i wręcza mu taryfę, a 
gmina go za przewinienia karze. 

Należałoby więc przelać władzę dyscypii- 
narną nad dorożkarzami na inspektora kli- 
matycznego. Ale to znowu musi uchwalić 
gmina, a przecież to takie jasne, że o u- 
chwałę taką nie łatwo. Uchwalenie zresztą 
w zupełności sprawy nie rozstrzygnie, ba 
ten moża tylko wykonać władzę dyscypli- 
narną, kto ma w reku władzę, czyli policyę, 
a tej inspektor nasz nie posiada, 

Koło hłędne, z którego wyjścia niema. 

Ostrożnie w górach! Z powodn tragi- 
cznego wypadku z p. Szystowską rozlegają 
sią znów ostrzeżenia pod adresem niewpra- 
wnych turystów. W tygodnika „Zakopane“ 
znajdnjemy następująca uwagi: 

„Ten straszliwy wypadek zawiera głęboką 
naukę dla mniej zwłaszcza wprawnych i 
z górami mało obeznanych turystów, odby- 
wających wspólne w Tatrach wycieczki. 

Pamiętać należy to, o czam aż do znudze- 
nia ciągle nowicjuszom sią powtarza, ża 
w górach niema miejec absolutnie 
bezpiecznych. Wszęlzie można się za- 
błąkać beznadziejnie, wszędzie, zwłaszcza po 
nocy, tralić na jakąć rozpadłiną, żleb lub 
skrzesaną Kcianę, Spańć i znaleźć śmierć al- 
bo kalectwo. Dlatego prowadzący zbiorowe 
wycieczki nia powinni bezwzglądnie 
pozwalać nczestnikom oddalać się lub po- 
zostawać w tyle, choćby się mieli narazić na 
zarznt niegrzeczności, 

Na znużonego trzaba poczekać w temże 
samem miejsca, pdzie odpoczywa, zabraniając 
surowo komukolwiek sforować się naprzód, 
dopóki wszyscy nie wyraszą. 

Dla tego zaś, kto nieszczęśliwie towarzy- 
stwo awe zgubił a nie jest jak najdokładniej 
z okolicą obeznany, jedna jest zasada: nia 
szukać po niepewnych drogach, nia iść na- 
przód ani wstecz, zwłaszcza po ciomku lub 
we mgle! — lecz siąńć na miejscui 
czekać, choćby nac przepędzić pod gołem 
niebem na dworze. To jedyny sposób mni- 
kniącia niebezpieczeństwa. Niewątpliwie po. 
wróci ktoś z doświadczeńszych towarzyszą w 
wycsozki, szukając zaginionego, lub na dru- 
gi dzień przyjdzie pogotowie ratunkowe į od- 
prowadzi go do domu. Jak doświadczenie nezy, 
w razie spokożu, z głodz ani chłnda w lecia 
w jednym albo w dwóch dmiach się nie gi- 
nis“, 


Ratownictwo wodne. 

Z Halicza pidaą nam: Staraniem kraj. 
Związku ochotniczych straży pożarnych roz- 
począł się w tym tygodniu ba miejscu ćwi- 
czeń pułku pionierów, kers rałownietwa wo- 
dmego, urządzony dła instrnktorów straży 
powodziowych. Kum otworzył p. K. Baczyń- 
ski, delegat Związku, który prowadzi knra 
wraz z p. Wł Wachem. Deza pp. nadparu- 
cznik Graf i porucznik Epitowski, a głów- 
nym komendantem kursn jest major baron 
Fröhlich, 

Dojście knrsu da akatku jeat głównie za- 
sługą p. A. Szczerbowskiego. 


Zn stałą penayą mles lą. poszu- 
kuję się chłopców. Wiadomie W ad- 
ministracyi „Nowin“ ui. Św. Gertra- 
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Biały kolor jest dominującą barwą sezonu — 
f możemy się z tego cieszyć, bo białe suknie 
nigdy się nia opatrzą i wszystkim kobietom 
jest w nich da twarzy, tak blondynom jak 
brunetkom. Wszędzie też widuje się białe spa- 
cerowe suknia z płócienka, eponge, a wieczo- 
rowe z gazy i crepe de chine etc. 
Na tem ogólnem bałem tle ‘korzystnie n- 


Słowa dziecka w lesie. 
Monachium, 17 Ipeca. 

Przed kilku dniami podczas zbierania grzy- 
bów w lesie pobliskiej wsi znalazł pewien 
wieśniak pośród gęstwiny głowę dziecka. Prze- 
rażony tym odkryciem porzucił kosz z grzy- 
bami i pędem przybiegł do wsi, gdzie opo- 
wiedział o swojej przygodzie. Opowiadaniu 
wieśniaką nie chciano wierzyć początkowo, 
przypuszczając, że zobaczył on zapewne łeb 
jakiegoś zwierzęcia, który wziął za głowę 
dziecka. Wieśniak jednak obstawał przy swo- 
jem twierdzeniu, wobec czego wyruszyło z nim 
kilka osób do lasu. Tutaj okazało się, że mó- 
wił rzeczywiście prawdę. Przeszukano wów- 
czas gęstwinę i adnaleziono inne części po- 
kawalkowanego ciała a także ubranie. Za- 
wiadomione władze o odnalezieniu zwłok roz- 
poczęły dochodzenia, które jednakowoż przez 
dłuższy czas nie dawały żadnego rezultatu. 
Zwrócono się więc o współdziałanie w do- 
chodzeniach do policyi monachijskiej, która 
po przegłądnięciu kroniki wypadków stwier- 
dziła, że jeszcze w październiku 1911 r. za- 
ginęła bez śladu 9-letnia dziewczyna robotni 
ka Hoffmana. 

Po ubraniu odnalezionem obecnie w lesie 
poznano, że są to właśnie zwłoki Hoffmanó- 
wnej, którą widocznia nieznany sprawca u- 
prowadził do lasu, gdzie dopuścił się na niej 
onydnej zbrodni. Sposób, w jaki popełniono 
na dziecku morderstwo, wskazywał na to, że 
popełnił je niejaki Speckner, którego w tym 
czasie poszukiwała policya monachijska, jako 
sprawcy podobnej zbrodni, dokonanej wów- 
czas w okolicy. Policyi nie udało się jednak 
ująć zbradniarza, natomiast aresztowano go 
w Budapeszcie, gdzie udowodniono mu, że 
zamordował dziewczynkę Elizę Schwarcównę, 
a następnie ciała jej pośwłartował Pa prze- 
prowadzonej rozprawie zbrodniarza stracono. 


wydatniają się barwne, wzorzyste materyały 
w stylu Pompadour albo biedermayer, które 
też mają wielkle wzięcie w kołach pań. 
llustracye nasze przynoszą kilka efektow- 
nych a prostych rhodeli sukien dla pań i do- 
rastających panienek. Fig, 1. Suknia space- 
rowa z płócienka, przybrana sutażem i kolo- 
rawym jedwabiem. Fig 2. suknia z toile'u 


Dla rozrywki: dział zagadkowy. 


Za dobre rozwiązania zagadek, ukaznją- 
cych się co tydzień w „Nowinach“, wyzna- 
czone są premie w postaci aennych 
książek. O przyznaniu nagrody rozstrzyga 
losowanie. 

W dzisiejszym numerze ogłaszamy dalszą 
zagadkę i wyznaczamy znown książkową 
premię, 

Nadto ogłoszony jest konkurs łami- 
główkowy z 5 nagrodami pieniężnemi 
w łącznej kwocie 76 K, który będzie ro: 
strzygnięty 21 grudnia br, a w którym 
biorą udział wszyscy uczestnicy tygodnio- 
wych konkursów. 


Rozwiązanie 11.tej szarady: gramatyka. 


Traine rozwiązania 11 szarady nade- 
słali pp: St. Swierkosz, Kraków; Marya Mali- 
nowska, Oświęcim; A Golińska, Szczawnica; 
St. Połotyński, Kraków; J. Jendlowa, Kraków; 
E. Bembynek, Muszyna; Adam Pająk, Kre- 
ków, K. Kotułski, Kraków; M. Gawińska, 
Tarnów; L. B. Benczyn, Brzeźnica; J. Gaw- 
ron, Podgórze; W. Ambroziewicz, Tarnów; 
St. Przystaś, Bolechów. 

Nagroda — powieść p. t. „Wygnani z Raju“ 
E. Dzieduszyckiej przypadła losem p. Maryi M a- 
linowskiej w Oświęcimiu. (Książkę wysy- 
łamy za nadesłaniem 45 hal. na koszt prze- 
syłki rekomend.) 


12. Zagadka szaradowa. 


Blaski wachedzącega słońca zulały obejście 
gospodarskie. 
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Dla pań naszych: Letnie mody. 


w prążki z białym kołnierzem i żabotem. Jig 3. 
suknia spacerowa z jedwabiu. Fig. 4, suknia 
dla dorastającej panienki z voile'u w prążki, 
przód z ciemniejszej liberty. Fig, 5. kastyum 
dla panienki'z płócienka, przybrany haftem. 
Fig. 6, suknia dla panierki z batystu, auta 
przybrana koronkami i haftem. 


Pierwsze drugie trzecie czwarte! — 
słychać od strony stodól: pierwsze pierw- 
sze trzecie drugie! Drugie czwarte 
trzecie pierwsze! Czwarte czwarte 
trzecie czwarte! — Wszystko! i tak da 
nieskończoności. 

Wśród trzeciego czwartego, dochodzą. 
cego do obór i również trzeciego czwar- 
tego od drogi, podnasi się pył złocisty. 

Zaś w poblizkim lesie rozbrzmiewa: 

Pierwsze pierwsze, drugie pierwsze, 
pierwsze czwarte, czwarte, czwarte! 

Pasterz trzasnął z botoga i stada popędził 
na pastwisko. 


Odpowiedzi redakcyi. Rozwiązania 
otrzymane przez redakcyę zbyt późno, t j. 
pa dniach 6, nie mogą hyć już uwzględniane. 
Niektórzy czytelnicy żalą się też, że nazwi- 
ska ich nia zostały umieszcznue w spisie 
osób, która nadesłały trafne rozwiązania 
Widocznia odnośne kartki koresp. zaginęły 
w drodze, ale za to redakcya nie odpowiada, 
a rekłamacyj w tym wypadku oczywiście nie 
możemy uwzględniać, 

WPnie M. U. Rozwadów. Kartki z rozwią: 
zauiam „zagadki zoologicznej“ nie otrzyma- 
liśmy, z nadestanej nam zagadki nie ER. 
stamy — upracowanie literackie pozostawia 
wiele do życzenia. 
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filia c. k. uprzywilejowanego 


Galicyjskiego Akcyj. Banku nipotecznego w Krakowie 


sprzedaje wagonami 
Wapno i węgiel krajowy i górnośląski. 


Od 1. października br. otwiera dla detailicznej sprzedaży skład węgla, drzewa 
opałowego, wapna niegaszonego i gaszonego na tak zwanym placu drzewnym, 
naprzeciw nowego dworca towarowego, dojazd ulicą Warszawską. 


BBRYVDYGUE 


AUTO- P 


W. RIPPER 


| 


SKŁAD ARTYKUŁÓW SPORTO- 
WYCH I UTENSYLIÓW AUTO- 
MOBILOWYCH, 


TFTFYYTYTEEETTYTCY 
WARSZTATY NAPRAWY SA- 
MOCHODÓW I GARAŻ. SKŁA- 
DY BENZYNY I OLIWY. STOCK 


WYŁĄCZNEZASTĘPSTWO 
ALUSTRYACKIEJ FABRYKI AU- 
TOMORIL. »PUCH« W GRACU. 


PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2. 
TELEFON 0460. 


PNEUMATYKÓW. 


ULICA SMOLEŃSKA 
TELEFON 0107. 


WEFETTTETETCCECT 


Ge 


PIŁKI NOŻNEJ 


HAGOLENNIKI I BUGIKI DO TYCHŻE 
; LAWN TENNIS 


Pilki, rakiety | wszelkie 


artykuły sportowe 


Dla pp. Studentów, Akademików 
i klubów 10% opustu. 677 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek L. 37. 


BAM A NAM A M 240 Lo ko. LO M0 Mo A AWR 
4 Poszukuję Kasyerki 
do zakładu fotograficznego. 
FRANCISZEK KRYJAK, 
fotograf w Krakowie, 


korzeńny Wiadrsława Waor 
> ma w Majdanie obok Kot. 
buszowy poszokajo dak 
szego pomocnika 1 starsze- 
go [raktykkita zeraz. REG 


> Handel 


Najlepsze czestie żródło! Tanje pierze! 
1 kg. 


skabanych 
, na- 


S Basi BR marego Kó—,7 


kozy pasz pei 280e. mein 
Gotowa pościel 


z gestego. ererwonago, niebleskiega, blałego lub żôĦagn 
nankiaga. Pierzna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka 1 dwie 
Midusze każda BU cm. długa, 60 cm, szeroka, napełnione 
ai A(erom, bardzo trwadam BEDA" nemm K 16 —, 


nółąschsa K GE i AL 
12 — 


GT '5- 8 AU z mocnej Prążkowenej Sab 180 cm. 
dłegi». 116 om. szerokie K 1280, 1480. Wysyłka za 
zaliciłąni K 19— opłatnie. PREE dozwolona, ga nie- 
cilpowicdnio zwracam pieniądze, 


S. BENISCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy). 


Bogatu itatuoxane cenniki darmo i omłatnie. 25 


Wyśmienite instru- 
menta muzyczne 
bardzo porządnie wykoń- 
czone i w najlnpazej jako- 

Bcs dostaroza 705 
© | k. nadworny dostawca 
JANKONRAD 
Dam wysyłkowy towarów 
muzycznych w Brux Nr. 718 

(Czechy). 
Skozęca po K. 480, har- 


| po K. 440, 24 
K 350, Szgiki K - 


okeriny 20, — fety 
E. 170. akknrdeony dęta 
2o E, 2'50 w bogatym wy- 


Główny katalog = 4000 
rycin ma żądanie wysyła 


iia sig Leb ano I opła: 


Służbę 


za darmo 
mie dsję alo mnżliwia pa 


KLEJ 


ni mj” cenach biuro „Fili- 
miaa" Minkashka 


1,1 pietro. 


Nr. 


specyalności dla 


GUMOWE *Ferów'ttuś 


prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw. 
chron. marka ochronna „Kofonia” jako najlepszą do- 
tgv czas znaną merka Ù szt. K 1-10, 6 wat. K 180, 
14 rzt. KE 460 = dołączeniem 43 str. zawiorającej 
broszury z ilusiracyami wysyła nieznacznie, bez po- 
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w' markach 
285  pocziowych jedyna firma tega rodzaju. 


L. Kukla, Praga, Perlowa Nr. 35. 


Tuairowany obszerny polski oannik z wyjadnieniami i fato- 
graliami w Lopercla darmo i oplainie, 


Bar amerykański 


przeniesiony został do tego same- 
go domu o kilka sklepów dalej w u- 
licę Szewską. Poleca o każdej po- 
rze dniazimne i gorące przekąski. 


Piwo okocimskie. 


f | żytości Max Berger w 
j las). Niemaryzy ka, gdyż zamiana jest dozwolona 


PLUSKWY 


l t. p. obrzydliwości tępi natychmiast rady- 
kaluy płyn wyrobn Droguoryi 867 


Z. KOMOROWSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33. 
Wysyłki na prowinoye odwrotnie. 


Marka „wai“ 1a 
Fluid dla turystów 
Oddawna wyprńbowane,wonna 
wolt w oslu wamocnionia 


Cena calej flamzki K 2 — 
» pół + > 120 


Prawdziwy da uskycia w apiakach, 
tuantfraw, oensiy derma | aplatar. 
Główny aktad: 


Franciszek Jan Kwlzda 


fworny dostawca, sbwidtwy aptekarz, Keruautunj koto Wiodnia, 


HERMAN HEIJERMANS. 


SZCZURY WODNE 


EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA 


HISTORYA. 


(28) Tłumaczyła Marbur. 


Przeszliśmy przez parowiec. Było to okro- 
wzbudzająco obrzydzenie, takia bez- 
czeszczenia grubn przez złodziei podwodnych. 
Na prawdziwym cmentarzu byłbym togo ni- 
gdy w życiu nie uczynił. Ta Reich mię do 
tego zmusił — był on myślami zupełnia gdzie 
indziej: badał dno morskie z zupełnie innych 
przyczyn. Istotnie byłem literalnie na sznur- 
ku i musiałem iść, choć mi wewnętrzne prze- 
konanie mówiło, że łu nie powinno świecić 
ciężka stopa łego do- 
tknąć nia powinn! Było to pierwsza moje 
wrażenie na widok tych zatopionych okrę- 


pne, 


żadne światło, żadna 


tów. 


Przeszliśmy następnie obok kilkn innych 
resztek statków, mniej już niepokojonem 
przez ryby, zapewne dla tego, że woda tu 
już była bardzo głęboka. Części te były to 
przeważnie maszty i liny, gdyż cięższe ciała 
żarłoczna paszcza mnulisiego piasku dawno 


pochłonęla. 


Czułem się chory, bałem się jednak qka- 
z:ć tego. Żołądek mój, jak to już raz wspo- 


©. 1 k. uuatryacko węgierik:, król. rumuński i król, bułgarski na- 


terze 
„i puch 


ils S4arycn skubanych K 2 —, lepsze I6 240, pol- 
į Białych pierwaroł jakości K 280, białych K 4-- pier- 
wszej jakości miękkich jak puch K 6—, w najie- 
pszym gatunku 7-8 1860. - Puch szary 
Kó-,f-, biały najlepszy K 10:—, puch z piersi 
K 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie. 
in| = gęstego, czerwonegą ule 
otowa pościel bleskiego, żółtego albo blate- 
| = gOANIEtU (nanking). Pierzyna 
około 180 cm. długa a 120 cm. szeroka I dwie pa- 
duszki o wielkości 80x60 cm. dostatecznie napeł. 
j niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K 16'—, półpuchem'K 20—, puchem K 24—. Ple- 
rzyna gama K 10—, 12- '14—, 18—. Poduszka 
K $—, 250, 46—. Pierzyny wielkości 200x140 em. 
„15, 18—, 20—. Paduazki o wielkości 
90x70 cm. K 450, 5—,. |). Piernaty z najlepszej 
| dymki o wielkości 180x116 cm, K 18— i 15- prze- 
Syla za zaliozką lub poprzednie nadeslapiem nale- 
eschenliz Nr. 198 a (Czeski 


alba zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane cenniki 
wszystkich rodzaji pościeli za darmo. 


865] %, 
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A  Bantor wymiany MERKURY 
Ifs: Braci Eibenschitz 


w Krakawie 


został przeniesiony do „Szarej kamienicy” ul. 
Sienna 1, tuż przy Rynka gł, poleca do cięgnie- 
nia 1 sierpnia b. r. 


Losy tureckie 400 fr. 


w gołówoe po kursie dziennym lub na spłaty mis- 

sięszne po 6 K. x prawom gry już pn złożeniu 

piorwszej vaty. Loey te mają 6 losowań rocznie, 
główna wygrana 


400.000 i 200.000 franków. | 


uu. RR 
We własnym interesie 


mnuununan 
IGNACY CYPRES, KRAKOW. 


ul. Srowska 184 


Sprzedaje towary by przed zakupnem 
U budzików i Jaion- 
tanich: 1 Brytanii nych zegarów, instromen- 
Anker Rem. tów muzycznych, towarów 


zo stali i skóry, wyrobów 
ręcznych, przedmiotów do 
domowego gospodarstwa, 


D | Wazędzie dadwiadcacny, clynoy i alabioay dro- 


dck domowy. Pray więkizych zamówitniach 
UZ 


7. 
i 


r 
ü 


= Thierry'ego balsam 
Jedynie prowdzkcy z s'ejoną zakonnicą jaka marką ochanną. 
USTAWĄ OCHRONIONY. 


lo 

O opólnia znanem znakomitem dzia” 

onty przy wazysikichshorobach, dróg 

ddochowych, kaszin, załłeymitęniu, 

vbrypca, katarze Jany nataej, bólu 

Y Piarwiant cierpię piach pine, spocyal: 

«cyl, przy elerpianiach 

leniu_wąlroby » śledzio- 

rę Inzmieóia, mestra wap- 

woscyi, zeryętrykia przy bólu 

jw, chorobach jamy ustnej, darciu 
tawzch, 0 


iig przy Inni 
sołądka, za 
1y, pE bu 


angker Ee 
ie 


Zapobiega zakażer, 


iptekarza A, THIERRY'ego 
dynia prawdziwa maść 2 centyfoli 


urwl i uauwa je. Czyni zawsza zby- 
leczną wszalką bolesną operacyę. Znajónja zastosowanie: 
przy bołaewych pieralach położnie, przy 
utrudnieniach w adpływi pokarmu, w 
stw: 


jasna Lg] ra reż przy od. 
parzonyeh nogach lab ste przy ra- 
Noa sap s 


N 
el ranach ołątych, kin- 
Syeh 1 tluazonychi dy wy: 


ich elat abeych, jak szkła, 
[| itp 
flach, Kkarbni- 
olaa rm 
ją u dzieci i 1. p. 
poprzednim nadesłaniem 


ty adreaować; 
Aplaka pad Aniolom Stróża A. Thlerry'ego w Fregrada k. fohitaot. 


J iante Wiaxolewati iw d l 
E E 


mniałem, znajdował się w nieszczególnym 
stanie, przytem ucisk wody na piersi i anor- 
malne oddychanie, (bądź-co-bądź nia było to 
prawdziwe powietrza) wszystko to oddziały- 
wało na mnie žłe i zgnębiło mnie do reszty. 
Widok Rnty, która za sztuczną wesołością 
wybijnła dziury swoim toporkiem w maje- 
statycznych szczątkach wielkich statków i 
pornszała się tak, jakby z trudem powstrzy- 
mywała się od załakczenia „cancapa* na 
pinsku — jeszcze bardziej deprymująco po- 
działał na mnie, zwłaszcza, że nawet mową 
nie mogłem sobie niayć, albowiem hełm mój 
uniemożliwiał wszelką dysknsyą. 

— Stać! — sygnalizował Reich. 

Gdyby był nawet tego nie uczynił, byli- 
byśmy ì tak wszyscy troje stanęli. Przed na- 
mi wznosił się olbrzymi w porównanin z in- 
nymi zatonięty statek, od którego wznosił 
się, chwiejący się ustawicznie łańcuch beczki 
ostrzegawczej. 

Był to „Queen“, angielski jacht, zatonię- 
ty z trzydziestu lndźmi załogi, jego właści- 
cielem, żoną i córką, Łódź rałnnkowa — o 
ironio losn — wyłowHa wówczas tylko pse. 
Pamiętam to dobrze. Cała wios wówczas 
brała ndział w akeyi ratunkowej. Silna a 
poczciwa załoga stałkn ratnnkowego kilka 
razy narażału swe życie — napróżno. 

Teraz stalem w miejscu, gdzie statek za- 
tonal, Siła prądu w przeciągu dwu lat jakby 


| koir kor. 7.80. 


pizyborów toaletowych i do 
palenia, broni it.p. zażądać 
mój bogato ilustrow. kata- 


© trzożh log głów. r przeszło 


k, T=. Sialawy danki Remont rycin, który się na ządanią 
udzik najlepszy i 

kor. 3 Łańcuszki wc każdemu zi, aaa 

koron 2*-. Zegarki zlote dam- WIESW. 

lwia "5 Gik. nadworny dostawca, 


pierwsza fabryka zegarów 
JANKONRAD 


w Hrux rr, 754 (Czechy). 
cEzuUzUuUWW 


Bogato ilnstrowanecen- 
niki na żądanie darmo 
iopłatnie. 244 


NUPRNUWE 


Zakład pogrzebowy 
„CONCORDIA 


JANA WÓLIEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel. 381. 


Zaklad podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów earopejskich. W Kra: 
kowie jedyny, który posiada wiasny 
145 wyrób trumien, 


siekierą porąbała piękny jacht. Zgrabna nič- 
gdyś kajuta okrętowa z mahoniowemi łóż- 
kami 1 mosiądzem okutemi stołiczkami wy- 
glądała jak otwarta rana i poznać ją jedy- 
nie można było po oknach i omszonej pod- 
stawie lampy. Wszędzie zresztą powtarzała 
się ta sama Sieć zielonych mchów, mnszli, 
mięczaków, otaczająca wszystko jakby muretn. 
Przerwy i dziury w tym murze wypełniał 
piasek. Za żadne skarby świata nie byłbym 
wszedł na ten statek, Rut nezyniła to za 
mnis Śmiało weszła de kajuty, śmiało oparła 
me na stołe i zwróciła się z uśmiechem ku 
mnie. 

Odwróciłem się, gdyż zachowania jej wstręt 
we mmie obwdriło, ale w tege chwili zapo- 
minając o wszystkiam, wydałem przenikliwy 
okrzyk. Puściłem Bnę,.i nie zastanawiając 
się nad tem, że kam, jester zupałnie zgubio- 
ny w tem morzu piasku — pobiegłem przed 
siebie. 

Gdy wreszcie odważyłem się -spojrzeć zą 
siebie, krzyknąłem jeszcze raz. Spokojnie, 
równo, jakby płynął po powńeczohni jeziora 
opada} okręt, nowy okręt na dao- a 
(0.'a; n.) 


16 > Nr. 164 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY" z dnia £1 lipca 1912 


olac Mydło Rajskie 


ZAŃS'WA Pożyczki 2 tysięcy Koron 
Śmiechowskiego 


dla inteligencyi A 
Ę „ na łatwych warunkach poszukuje się. Wy- 
PS AE jaśnień udzieli Kurkiewicz, ul. Jabło- 
Księgarni katolickiej nowskich 14 parter, Kraków. 864 


Dra Wład. Miłkowsklago ki 

f eż RASA ` C. k, patent Nr. +1309. Saa do Aa 

Piao Maryacki 0. zég Rynku | Cudowny wynalazek dla cierpiących na przepuklinę ||] Sy "see 

YE a I NEO a ar ale pak l PCIe > kę ayes i mycia 2 U 


W Imię Ojca i Syna 


Pasek rupturowy || S*7: 
| Ducha św. Amen. 


pray którym pelota z dwóch części nie 
przyciska EEC de pami L KANA 5 pozbawlone 
nle wgniaża jolita da wnętrea, Którehy BERLINS W30 gryzących 


Za starych ksiąg oraz z my- 
li własnej zebrane modli- 


AJJ mogło spowodować różne przypndłości Liadenstr. 1 I składników, nie 
Zofią z hr. Fredrów hr. sł h (CA 510 XN niszczy rąk i nie 
Szeptycką. P. » przytrzymnj en) T RT 


Molośki format podłużny RENIA WERE Ng 2 śm szkodzł bieliźnie. 
dwa wydania, bez obmódek sprężyny Inh metan, nosi się bez dóla | ZA RĄ Z U 4 Mydło Rajskie Śmlectowskiego 
(4.8 em.) w eleg. oprawie, radykalnie przytrzymuje, Odpowiedź za U IINE 
A OS E | Asz T a E ET 830 | do nprredania jost restność | u I / nem opakowaniu po 44 fi. 
mi ma każdej stroniey (8/10 | M. KANTOROWICZ, Podgórze, ul. Twardowskiegi |. 76, | w, mnei True RU / Do nasycia wszędzie. 

m.) w eleg. oprawie cena Filie: Warszawa, Soanawice, Wiedeń. uh KSH doa agi / 

M 6, B, 117/, 12%, 14R. m — — LĄCH m PROCE 
Na porta należy dołączyć | NoNe E a pia i ałepl nowa ma == 


Towar: stodoła, wszystko po- 


40 lialerzy. kryte dnchówką do lego pół- 
Jamże sprzedaje się kartki Zagwarantowany skutek tora morga nr A 
korespondencyjne zwykła, | w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. | W miejson szkoła i kościół. » 


x marką po 4 hal eagra- Wiadomość m właściciela 
niczno po 9 hal. 806a Lekarskie uznanie o znakomitym skutku, Wojciecha Pietrana w An- | 294 
O Dr. med. A, RIXA drychowie, 863 A } - 
K bi t EEEE ra aanięcia piegów używają kajiczraitszyżi Kaszów. 
Ę nie na pr azystkie te drodki oparte ną na jednakowzoh zasadac 
rem na Dius Sie prone | mi ie na wybielania piegów. Ten sposób postępo- 
m | W celu jest wlnściwy. Ohcąc usanąć piegi, nia wy- 
sglądnio" | starczy ich wyblelić, gdyż po przerwania kuracyi piegi 
siawysyła | występują ponownie. Trzeba je przeto zapełnie zniszczyć, 
~ tunlo mo- | Usunąć piogi zupełnie można tylko zapomocą tak zw, 
je znakomita kata „Bahè- | „Santo-Oreme", Twarz należy natrzeć tym kremom i na- 
Niepożądane włosy jmina“ pueamatyki, części | stępnie zmyć mydłem. Ten sensacyjny krem usuwa plogi 
na twarzy nanwa w przeiagu 5 mi- | składowe. dogodne waronki | zupełnie w krótkim czasie I czyni Orrę piękną, rumlana- 
mad. A. Rixa uauwac: wio- |À mpłaty. Ilustrowane cen- | białą, Krem ten sporządzony jest poa kieroikiom prof. 
lededes pera dE paka wiadze ania | piki darmo F. Došek, fa- | uniwersytetu dra Hager'a prawnie chroniony i jest dziń 
Fraters nia j e C "badane preparaty, REL ERO ZE jedynym god gwarancyą, skotocmie duałonca kra. 
Ą a1ra66057 „ają Nr. 2109. . em, przy tem zupełnie nie szkodliwym. Podelko jedno 
| Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum, douawki we. | y"'Aróry. Cana kor. 2:50, naczta kar, 280 franko, Za- 
OLLA GUMMI polecona | a . opaski ple- | mówid za raliczką lub poprz. nadesłaniem gotówki: w 
przez przesała 2000 Jekarzy, | WIEDEŃ 1X, Berggasse 17H. Chłopca kartwe wB- | markach poczt lub przekazem. : 


(1) 
Jest dowodnie nosz 
/gieniczną AÓW. a' 


ii i ni U di ka zaraz Stefan Kułakow- 
DNA) osy eg | ow wzw owy el da Bi W ||. KUKLA, Praga, ul. Porlowa 35. 
Cena 4, 61 B kor. | MURAL g EYE EA: 


CoA e 


miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu- 


morystyczne, ilusfracye artystyczne, mody, žurnale, przyj: 
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
ovooooo promincyę po cenach redakcyjnych ooooooo |/ 


BIURO DZIENNIKÓW I OGŁOSZEŃ 


Maryana BUPCZYCH | 


KRAKÓW, Uk, JAGIELLOŃSKA L. 7. 


Ogłoszenia do mszystkich pism po cenach 1 umieszczonych w_ nagłówkach. 


Listy bez załączonej marki pocztowej pozostaną bez odpowiedzi. 


A AAAA ŁO 


alay i naczelny redaktor: Ladik Sxczenańaki  Drukiem Aleksandra Winncra w krak 


zzo i 
Wydawca; Krakowskie Tow. wy. 


